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0 program gospodarczy
K om unikat P , A. T. p rzynosi w iadom ość o 

now ych środkach w alk i z kryzysom  gospo­
darczym , n ad  jak icm i zastanaw ia ł się osta- 
tnio K om itet Ekonom iczny R ady M inistrów . 
W  kom unikacie  tym  uderza przedew szystk iem  
tw ierdzenie, że „z uw agi na  w yb ilny  c h a ra ­
k te r ro ln iczy gospodarstw a narodow ego ' do­
tychczas w alka  z kryzysem  gospodarczym  
szła w k ie ru n k u  poparcia w pierw szym  rzę­
dzie interesów  rolnictw a.

O m aw iając  już poprzednio na tem m ie j­
scu*) tenże w yb itn y  ch a rak te r rolniczy k ra ju , 
w szczególności zaś p rzedstaw iw szy  genetycz­
n ie  n iezm iern ie  w ad liw ą społeczno-gospodar­
czą s tru k tu rę  u s tro ju  rolnego, w yciskającą 
sw oje piętno na calem  życiu gospodarczem  i 
ku ltu ra ln em  k ra ju , doszliśm y do w niosku, żc 
, w szttk ie  próby uzdrow ien ia  tych stosunków  
drogą n iesien ia  bezpośredniej pom ocy ro ln ic ­
tw u, m uszą pozostać bezowocne. T ylko rozw i­
ja jące  się m iasta  mogą absorbow ać nadw yżkę 
ludności w iejskiej, ty lko  przem ysł i handel 
m ogą dostarczyć ro ln ie lw u  potrzebnych do 
in tensy fikac ji kap ita łów  pieniężnych i rzeczo­
w ych ,’ wreszcie tylko drogą ciągłej in filtrac ji 
z kw itnących  m iast może postęp i k u ltu ra  
znaleśe drogę do w si.“

Tym czasem  — podobnie jak  w cytow anym  
kom unikacie, nie m ożna też znaleźć oznak, 
św iadczących o zrozum ieniu  tej p raw dy , w 
żadnej enuncjacji o ficjalnej, a tein m niej w 
poczynaniach  gospodarczych rządu. Cała po­
moc ’ dla przem ysłu wycze rpu je  się zazw yczaj 
„w przyspieszeniu zam ów ień rządow ych ‘ i 
podnoszeniu ochrony celnej (t. zw. pop ie ra ­
n ia  ekspo itu  ko rzy sta ją  ty lko nieliczne ga­
łęzie przem ysłu , zresztą jest jego w artość p ro ­
b lem atyczna —), a hand low i zam ierza sic po- 
módz już chyba tylko przez, „podniesienie we 
w nętrzriej siły konsum cyjnej, w drodze dosto­
sow ania i *n ir ty k u łó w ’ pierw szej potrzeby do 
obecnej zdolności konsum cyjnej, zm niejszo­
nej sku tk iem  kryzysu"...

T ak  te, jak  i w iele z poprzednich zam ierzeń 
i posunięć gospodarczy.-h rządów  w  Polsce, 
noszą ch arak te ry s ty czn ą  cecnę doraźności i 
oportun izm u gospodarczego i politycznego. — 
Można powiedzieć, że nasza polityka^ gospo 
darcza reagu je  ty lko na  rzucające się ,uż w 
oczy potrzeby chw ili i liczy się tylko z t. zw. 
koniecznościam i państw ow em i w  znaczeniu 
budżetow em . Nie ulega w ątpliw ości, ze n ie je ­
dnokro tn ie  tak ie  środki doraźne są isto tn ie 
potrzebne (— in n a  rzecz, że często potrzeba 
ta  jest następ tw em  tej w łaśn ie  n iep rzew idu- 
jącej po lityk i —). Poniew aż jed n ak  n ie  są one 
oparte  n a  p rzem yślanym  i konsekw entnym  
pi-ogramie gospodarczym , przeto jest rzeczą 
n ie do uniknięcia , że w  w ielu w y p ad k ach  są 
oezskuteczne i z p u n k tu  w idzenia rac jonalnej 
polityki gospodarczej — błędne.

*) D^eanJt" Nr. 111 z dni* 31 mała 1930.

Tu też m a swe źródło n iew łaśc iw a ocena 
położenia gospodarczego w k ra ju  i w skazyw a 
nie na ścisłą zależność od k o n ju n k lu ry  św ia ­
tow ej, której oczekiw ana popraw a m iałaby  
nam  przynieść zbaw ienie. Tym czasem  po p ra­
w a ta  może m ieć dla nas pow ażniejsze znaczę 
nic tylko o tyle, o ile przyniesie  ze sobą zw yż­
kę cen ziem iopłodów. T a zaś zw yżka może w 
najlepszym  w ypadku  być tylko nieznaczna, 
gdyż przyczyn*' rew olucji cen ziem iopłodów , 
k tóra się dokonała, są głębokie i n a lu ry  trw a ­
lej. Poza len? na Zachodzie oczekiw ane jest 
przezw yciężenie kryzysu  za pomocą n iesły ­
chanej płynności i taniości p ien iądza (po czę­
ści przez kryzys w yw ołanej), co u nas nie 
w ihorlzi w rachubę. Zw iązek więc z kon jun- 
k lu r św iatow ą jest całkiem  luźny, gdyż k ry ­
zys gospodarstw a polskiego m a cechy ch ro n i­
czne, i wwy.pdzi się ze specyficznych źródeł 
rodzim ych, k tóre w inien  w łaśnie uw zględnić 
przyszły program  gospodarczy.

Program  taki zapow iedział w uh. roku raz 
jodynie 1), m in. K w iatkow ski. Zresztą nie pró 
bownno go nigdy naw I slw orzyć. W  czasie 
urzędow ania doradcy finansow ego p. D cw cya 
n ieuśw iadom iona op in ja  publiczna skłonna 
bvla  dopatryw ać się w jego działalności pew 
nego rodzaju  czuw njacc) opatrzności gosno- 
darczej. zw aln ia jącej nas sam ych od troski o 
przyszłość. Tym czasem  p. Dcwey inial tylko 
dopilnow ać posobu użycia pożyczki a m ery ­
kańskiej. a o nasze dobro gospodarcze* dbać 
tylko o tyle, ile w ym agała  obsługa i bezpie­
czeństw o tej peiyczki. Działał on w yłącznic 
w in teresie  naszych w ierzycieli, a nie jego 
rzeczą był rozwój go podurczy k ra ju . W y sta r 
czy w spom nieć rady  „perkalikow’e“ i okoli­
cznościowe naw o ływ an ia  do pielęgnow ania 
przedew szystkien: ro ln ictw a. I tak  m inęły  bez 
użytecznie dalsze 3 lata.

bezużytecznie  tem bardziej, żc naw et te r a ­
dy p. Dcweya, które były  dobre i k tórych  po­
przednio  już  udzielał K em m crei, m ianow icie 
w spraw ie  reform y podatkow ej, nie zostały 
w prow adzone w  życic, a to pom im o. Łe nasz 
n iesłychan ie  szkodliw y ustró j podatkow y, 
oparty  n a  p rzesłankach  inflacji, system atycz­
nie niszczy handel i przem ysł, w egetujące 
skąd inąd  z powodu b raku  kap ita łów  w n a ­
der ciężkich w aru n k ach . Jakże tu  może być 
m ow a o p rym ilyw nem  choćby uczuciu sp ra ­
w iedliw ości i bezpieczeństw a podatkow ego, 
skoro n. p. sam orządy m ogą sobi.? „od ręki" 
u chw alać  dodatki do podatków  w wysokości 
100 do 000 procenl. obracając w ten sposób 
w niwecz w szystk ie argum en ty  i rozw ażania, 

jak iem i się k ierow ały  ciała ustaw odaw cze 
przyr u s ta lan iu  ciężarów  podatkow ych. O dci­
nek podatkowy' cechuje rów nież kroczenie pu 
lin ji najm niejszego  oporu i posługiw anie się 
środkam i doraźnym i (n. p. ściąganie podatku  
m ajątkow ego, w ym ierzonego przed 10 la ty!). 
Chaos w  tej dziedzinie p an u jący  m ożliw y jest

lylku dzięki abso lu tnej apa*ji i bezw ładności 
czynników  rządow ych, jeżeli chodzi o re fo r­
m y podaikow c, w ynikającej z n ienależytej 
oceny wagi i znaczenia sp raw  gospodarczych 
w  życiu państw ow em . Z atrw ażającym  o b ja ­
w em  jes t przy tem  zobojętnienie do tkn iętych  
sfer gospodarczych i rezygnacja oraz osw oje­
nie się z m yślą czy też sugestją  o zupełnej 
rozbieżności interesów7 ich w łasnych  i in te re ­
sów P aństw a . U trw ala  się uczucie niepew no­
ści gosoodarczej, b rak  zaufan ia , zan ika  in i­
c ja ty w a  p ry w a tn a  Z am iast tro sk i P ań s tw a  
o rentow ność gospodarstw a pryw atnego, bę­
dącą podstaw ą u stro ju  kapitalistycznego, m o­
żna zaobserw ow ać całkow itą  obojętność: T y l­
ko oportunizm  gospodarczy nie .dostrzega zgu­
bnych  następstw  lego stanu  rzeczy. S ku tk i f i ­
skalne już się pokazują w postaci m alejących  
w pływ ów  skarbow ych, z pow odu ciągłego 
kurczenia  isę podstaw y opodatkow ania.

Z rozum iałem  jest przeto w ołanie ludzi do ­
brze m yślących  e, jedno lity  program  gospo­
darczy, jako  o spraw ę niecieip iacą zwłoki. 
T ylko ustalen ie  takiego program u w n a jsz e r­
szym  zakresie, w skazującego zasadniczą lin ję  
rozw oju, pozwoli w yprow adzić naszą p o lity ­
kę gospodarczą z m anow ców , po k tó rych  od 
la t kroczy. Rów nocześnie z tem  konieczns test 
jednak  zm iana  n astaw ien ia  sfer decydu ją­
cych w  sp raw ach  gospodarczych, jako aes 
c e s t le ton qui fa it la chanson.

T rudno  w tym  zw iązku n ie  w spom nieć O 
zupełnym  b rak u  uczestn ictw a żydów  przy, 
rozstrzygan iu  naszych sp raw  gospodarczych. 
Jeżeli się zw aży, jak ą  rolę ougrywają Żydzi 
w  polskim  przem yśle i h and lu , i że iesi to ełe 
m ent, że tak  pow iem y „gospodarczo unerwio­
ny", to m usi sję p rzy jść  do wniosku, że ta  n a ­
rzucona Żydom  abstynencja  jest luksusem, 
na jak i Polskę n ie  stać. Dr, Józef K a rp f

Prace nad rcu/izją Konstytucji
Jak  donoszą p ism a sanacy jne  p rezyd jum  

liEW R, zam ierza w przyszłym  tygodniu  zło­
żyć do laski m arszałkow skiej w niosek o roz­
poczęcie pracy  nad zm ianą konsty tucji. W nio 
sek ten podpisany będzie przez 111 posłów. W  
dw a tygodnie po zlozeniu tego w niosku od- 
oędzie sie pierw sze czytanie w Sejm ie poczem 
projekt odesłam  zostanie do kom isji konsty ­
tucy jnej. Jak  słychać, podstaw ą prac nad  re ­
w izją konsty tucji będzie odpow iedni p ro jek t 
11BWR.. złożny w Sejm ie poprzednim . W to ­
ku  dyskusji na kom isji p ro jek t ten będzie u -  
legał pew nym  zm ianom  w m iarę  w noszonych 
w niosków  i poraw ek. Przypuszczalnie w  polo 
wie in a ja  zw ołana zostanie nadzw yczajna se ­
s ja  p a ilam en tu , dla uchw alen ia  rew izji kon 
sty tucji,

— ego-----
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Sesja styczniowa Rady Ligi Narodów
zamknięta

Kcńcowe sprsurozdinie Ycshizsi^y o sporze 
polsko-niemieckim

G e n e w a  21. 1. (K) Na jawnetn posiedzeniu 
Rady Jag i spraw ozdaw ca w sporze polsko-nie­
mieckim Coshizawa złożył dziś popołudniu nastę­
pujące oświadczenie: ..Cj siętyczy napadów  na o- 
soby i w łasności na jakie narażen i byli m ieszkań­
cy Górnego Śląska, n ikt nie zaprzeczył, że czyny 
t<go rodzaju, jakie wymienione były w  skardze, 
nie były faktycznie popełnione. Z ajścia  te były 
tak  ważkie, że w  licznych w ypadkach musi się je 
uw ażać za pogwałcenie a rt. 75 i 83 konwencji ge­
newskiej. Są to fakty, które R ada stw ierdzić mu­
li .  J a k  pow iedział delegat Niemiec, m iarodajne 
jeat tu  stanow isko, jakie zajęły w ładze. Należy je­
dnak Tozróżnić odpowiedzialność pośrednią od bez 
pośredniej. Rząd polski oświadczył, że wym ienio­
ne przez .,Volksbund“ wypadki są przedmiotem do 
chodzeń. R ada L igi N arodów  życzy sobie, aby na 
przyszłej sesji m ajow ej rząd polski przedłożył 
■zozegółowe spraw ozdanie z w yniku przeprow adzo 
nyeb dochodzeń w  form ie spraw ozdania, zaw iera­
jącego także zarządzenia kam o-odszkodowaweze. 
Co się tyczą’ pośredniej odpowiedzialności, w ielkie 
znaczenie dla zachow ania porządku i spokoju na 
takich terenach jak  Górny Śląsk posiada

unikanie w szystkiego eo zdolne jest rozpę­
tać nam iętności i podniecenie 

Wskazane jest bezw arunkow o, aby w ładze w strzy  
mywały się  od m ieszania się do w alk politycz­
nych a specjalnie wtedy, jeżeli w grę wchodzą 
mniejszości narodow e. Z przedłożonych Radzie 
pism ł z debaty w  Radzie Ligi wynika, że Zw ią­
zek powstańców ożywiony je st duchem, który ab­
solutnie nie je s t zdolny przyczynić się do zbliże­
nia obu narodow ości. Nie jest rów nież dopuszczal­
ne, aby taka organizacja, k tórej działalność krę­
puje mniejszość zajm ow ała stanow isko uprzyw ilę 
jowaue. Rząd polski powinien podjąć kroki, aby 
zerwane zostały stosunki w ładz z takiem i organi­
zacjami, które w ystępują politycznie. Stosunki ta ­
kie nde mogą bowiem budzić zaufania w śród mniej 
szóści niemieckiej na Górnym Ś ląska A niestety

zaufanie to zostało poważnie zachwiane. Bez zau­
fania niema inowy o w spółpracy mniejszości z 
państwem .

Po przyjęciu spraw ozdania przewodniczący Ra 
dy H enderson w yraził spraw ozdaw cy podziękowa­
nie za rozw iązanie tej trudnej spraw y. S praw ie tej 
okazyw ała Anglja w ielkie zainteresow anie. S pra­
w a mniejszości narodow ych je st spraw ą, k tó ra  bu­
dzi w ielkie zainteresow anie całego św iata, i d late­
go Dosiada znaczenie m iędzynarodowe. J e s t ona 
problem em Ligi N arodów , nad rozw iązaniem  któ- i 
rego zobowiązani są  w spółpracow ać w szyscy człon J 
kowie Ligi. Jeżeli system  ten zawiedzie — następ  j 
stw a będą nieobliczalne. D latego w szystko musi 
być uczynione abyten problem został uregulow any 
na sta łe  Na zakończenie eHnderson zw rócił się do 
mniejszości narodow ych z apelem by we w łasnym  
interesie ze sw ej strony  uczyniły w szystko co jest 
w stanie nrzyczynić się do spokojnej w spółpracy 
z rżndarni £e to jest m ożliwe — dowodzi przy­
kład Szw ajcarii

Na tem sesja slą’Czniowa została oficjalnie zam- 
snięta.

Min. Zaleski w Paryżu
G e n e w a  25. 1. PAT. W czoraj o godz. 23 

w ieczór m in. Z aleski opuścił Genewę, u d a jąc  
się do P aryża .

Brianc' Curtius zarcu Dleni...
G e n e w a  25. 1. PA T B riand  złoży! dzi­

sia j w izytę C urtiusow i. O baj m ężowie stan u  
w yrażali w  rozm ow ie sw oje zadow olenie z re ­
zu lta tów  orbad  kom isji badań  un ji eu rope j­
skiej oraz Rady Ligi, z k tórych  io rezu lta tów  
zarów no F ran c ja , jak  i N iem cy mogą ty lko 
odnieść korzyści.

 o§o-----

Sen. l m \Tworzy rowy grtfircf fm iciski
P a r y ż  25. 1, PAT. P rezyden t D oum ergue 

powierzył w czoraj L av a l‘owi m isję  tw orzenia  
gaibttetu. L aval p rzy ją ł m isję.
• P a r y ż  25. 1. PA T, Sen. L avall p rzy ją ł prze 
w odniczących w szystkich kom isy j p a rlam en ­
tarnych, którzy  naogół w yrażali się op tym i- 
stycznie  o m ożliw ości u tw orzen ia  przez L a- 
jęałTa gabinetu .
' P a r y ż  25. 1. PA T. Dopiero po w izytach u 
Steega i T ard ieu  a Lavall rozpoczął n a rad y . M. 
in . odbył on rozm ow ę telefoniczną z B riandem

który  dzisiaj w ieczorem  pow rócić m a do P a ­
ryża.

P a r y ż  25. 1. PA T. B riand  telegraficznie 
ośw iadczył p rezydentow i D oum ergue‘owi, iż 
zdaniem  jego, ni m ógłby obecnie połączyć kie 
row nictw a sp r ’ w am i zagran icznem i z preze­
su rą  R ady M inistrów  i zapew nia jąc  o sw em  
oddaniu  dla sp raw y pm licznej, obiecał m o­
ra lne  poparcie W  ciągu rozm ow y telefonicz­
nej B riand  potw ierdził sw oją decyzję, w ysu ­
w ając te sam e m otyw y.

Gantihi w y p u s z c zo n y  na w c in c ś ć
(T e le a rm  n-Jnsny owego Dziennika'")

L o n d y n  25. 1. (L) Z D elhi donoszą: A re­
sztow any  5 m a ja  1930 r. wódz ru ch u  n iepo­
dległościowego G andhi n a  polecenie kró la  In -  
d y j został dziś zw olniony z w ięzienia w raz  z 
in n y m i członkam i kom ite tu  wykonaw czego 
w szechindyjskiego kongresu. Rów nocześnie wi 
cekról un iew ażn ił w ydaną swego czasu de­
cyzję, uznającą kom itet w ykonaw czy za insty 
tuc ję  zakazaną. U w olnienie G andhiego i in ­
n ych  należy j rzypisać w ynikow i konferencji 
„okrągłego stołu", co skłoiło rząd  angielski do

zm iany  dotychczasow ej po lityk i w In d jach . 
Ja k  w iadom o, G andhi został aresz tow any  za 
podjęcie aw lki przeciw  m onopolow i solnem u, 
k tó ra  to akcja  m ia ła  stać się początkiem  w a l­
ki niepodległościow ej. N ie w iadom o, jak  za­
chow a się G andhi po w ypuszczeniu go z w ię­
zienia. N ajbliższa przyszłość okaże, czy podej 
m ie w alkę na  nowo, czy też weźm ie udział w 
przyszłych rokow aniach  nad  uregulow aniem  
stanow iska  In d y j w ram ach  im perjum  b ry ­
tyjskiego.

Straszna k a U s fr c fa  r u t e tu s e w a
w Bydgoszczy

B y d g o s z c z  25. 1. PAT. Dzii»:a: o godz. 7‘30 ra 
no wydarzyła się przy ml Frank ego. — położonej 
wzdłuż lewego b rzegu Brdy. katastrofa autobusowa, 
która pociągnęła z.a sobą śmierć 6 osób. W dniu dz - 
stejszym przybył z Fordona autobus wiozący 18-tu 
pasażerów W chwili, gdy autobus zakręcał z ul. Po 

zitowei na ml. Frank; eo zaczął s ę  toczy/ w tył a 
• wskutek ec-łoledri śzofer aut obu-u u* łowi 1 uz' 

Aać władzę nad kierownicą. jednak kota pozba­

wione były oporu najezdni i autobus toczył się dalej 
w kłeiunku rzek i W osattu ej chwili szofer, oraz wla ’ 
ścioiel autobusu, pełniący tunkcje konduktora, żorjen 
towawszy się w n ebezpiec ze listwie. zdołali wysko­
czyć. W kilka sekund późnie] autobus wpadł do j 
Brdy. Czterech pasażerów zdołało wydobyć się ; 
Wutcbui-u dotrzeć do brzegu Zaalarmowano naty< 1 
miast straż pożarną, która po przybyciu na roiejs.i 
odrąbała siekierami dach autobusu, w ydobywając 1

P B iy c zk g  Kolejowa przed finalłcaeją
K onferencja z przedstaw icielam i francuskie 

go konsorcjum  finansow ego o dokończenie bu
do wy magist ra li  węglowej Śląsk — G dynia to 
cz;i się w minis ters twie  kom un ikacji w " d a l­
szym  ciągu bez przerwy pod k ie runk iem  w ice 
minis lra,  iż. W. Czapskiego.

Wprawdz ie  dotychczas jeszcze n ie  ustalono 
def in i tywnie  wysokości,  ani w arunków  poży­
czki, oraz czasu, na jaki  m a  yć wydzierża­
w iona F rancuzom  przez państw o magistra 
po w ybudow aniu , sądząc jed n ak  z ciągłości 
prac konferencji i rzeczow ego traktowania 
spr aw y przez obie strony , oczekiw ać można, 
że sfinalizow anie rokow ań nastąp i już w krót 
k im  czasie.

Pacyfitocja Hiszpanii
P a r y ż  25. 1. (B) W edle doniesien ia z Ma­

dry tu  ra d a  m in istrów  na  w czorajszem  posie­
dzen iu  zniosła stan oblężenia w całym  kraju 
z w y ją tk iem  Mad \ łu i H uesca, gdzie w e h w i 
li obecnej toczą się procesy przeciw  osobom , 
k tóre uczestniczyły w osla tn iin  ruchu  rew o­
lucy jnym . Rów nocześnie zniesiona została cen 
zu ra  w ojskow a. S praw ow anie  cenzury na prze 
ciąg kilku  jeszcze dn i pow ierzono w ładzom  cy  
w ilnym . U chw ały te  pow zięła ra d a  m in i­
strów  z tego po\ odu, że spokój w k ra ju  zo­
stał ponow nie przyw rócony.

Ulalha z  dumpingiem sowieckim
M a d r y t  25. 1. PA T. Król podpisał dekret 

z większa jący opłaty celne od a rtyku łów  p o ­
chodzących z k ra jów  k tó re  nie są złączone z 
H iszpanią  Im ktalem  hand low ym . Zarządzenie 
te sk ierow ane jest przedew szystkiem  przeciw  
ko dum pingow i sow ieckiem u.

B. min. Peref p p k ? rirn y  o npdużycfa
P a r y ż  25. 1. PAT.  Na posiedzeniu p a r la ­

m en ta rn e j kom isji śledczej jeden  z deputow a 
nych w ystąp ił z p ro jek tem  rezolucji, dom aga­
jące j się od izby staw ien ia  b, m in is tra  P e re t‘a  
przed try b u n a ł najw yższy  Szczegółowe sp ra ­
w ozdanie w lej sp raw ie  jest już podobno z re ­
dagow ane. W yszczególniać m a ono fak ty  uza 
sadn ia jące  oskarżenie, u jaw n ić  w spółw innych  
oraz zdem askow ać rozm aite  nadużycia  m. in. 
nadużycia  zarzucane B esnaroow i. K om isja 
śledcza rozpatrzyć m a tekst sp raw ozdan ia  
gdy deputow any Buat m ianow any  spraw ozda 
wcą, przedstaw i odpow iednie pro jek ty .

O s rb ilw y  marsz b E zrc h rfn y c h  
dc Ulrszyirgfrnu

F i  l a d  e l f  j a  25. 1. PA T. Na głów nym  p la  
cu m iasta  zebrało się 200 bezroblnych, b. kom 
batan tów , z k tórych  w ielu u b ranych  było w 
sta re  m u n d u ry , i k tórzy , ustaw iw szy  się w 
szeregach, rozpoczęli przeszło 200-kilom etro- 
w y m arsz do W aszyngtonu , gdzie zam ierzają  
dom agać się od Hoovera przyspieszenia rozda 
w an ia  pom ocy b. żołnierzom  bezroboczym . Sze 
regi m aszeru jących  zw iększą się zapew ne w  
ciągu drogi.

Z n r a n y  godzin handlu w sklepach
Jak  donoszą pisma łódzkie, m in isterstw o sp raw  

wewnętrznych, w porozum ieniu z m inisterstw em  
przem ysłu i handlu, postanow iło w najbliższym  
czasie poddać rew izji dotychczasow e przepisy o 
godzinach handlu w sklepach

Sklepy spożywcze będą mogły być o tw arte , jak 
dotąd, przez 13 godzin na dobę, a do kategorji tej 
zaliczone zostaną rów nież m leczarnie i w ędlin iar- 
nie.

Sklepy z pieczywem i wędlinam i będą mogły być 
o tw arte  również w niedzielę i św ięta.

S praw a godzin w handlu w  sklepach tytonio­
wych nde została jeszcze zadecydowana. Również 
nie została dotąd uregtuilow.una sp raw a handlu 
przedś wiątecznego.

/  wnętrza na pół przytom nych 8 pasażerów  6-ctu 
innych pasażerów przed przybyciem straży utonęło. 
Na miejsce wypadku zjechała komisja śledcza, celem 
ustalenia, kto ponosi winę katastorfy. Wypadek ten 
wywołał w calem mieście wstrząsające wrażenie



Nr. 27 jJNOWY DZIENNIK'* .wtorek 27 I. 1931 Str. 3

Now e drogi polityki żydowskiej?
i^Ł w ie  niespostrzeżcnie przem inęła  w iado­

m ość ogłoszona w całej p rasie żydow skiej, o 
p ow stan iu  „S tronn ic tw a żydow skiego w Cze­
chosłow acji". Z apraw dę na p ierw zy rzu t oka 
n iem a w tom  nic szczególnego. Społeczeństw o 
'żydowsisie przyzw yczajone jest do p o w staw a­
n ia  now ych  s tronn ic tw  alboteż dc jednocze­
n ia  ich d la  pew nych określonych celów. W  
powyższym atoli w ypadku  n ie  clioazi ty lko o 
powstanie nowego stro n n ic tw a  żydowskiego, 
a n i też o zjednoczenie pew nych grup  społecz­
nych *w onręnie Czechosłow acji dla celów  po­
litycznych. Je s t to  n iew ątp liw ie  coś w ięcej, 
jest to ciekaw y etap  ew olucji politycznej m y ­
śli żydow skiej i in te resu jąca  próba ob ran ia  
now ej drogi d la  polityki żydow skiej w k ra ­
ja c h  lozprószenia.

N ow e stronnictw o sform ułow ało  n as tęp u ją ­
co sw ój p rogram .
! .„S tronn ictw o  Żydow skie w  Czechosłowacji 
je s t po lityczną organ izacją  narodow ego żydo- 
s tw a  tego k ra ju . Jest ono reprezentacją  n a ro ­
du  żydow skiego w jego w alce o p raw a n a ro ­
dowe, o rozw ój k u ltu ry  i o ró w n oupraw n ie­
n ie  obyw atełsktó i polityczne na g runcie  u s ta ­
w odaw stw a republik i i w gran icach  k o n sty tu ­
cji, ja k  rów nież o swobodę p rak ty k i re lig ijne j 
i rów noupraw nien ie  w yznan ia  żydow skiego z 
innem i re lig jam i. ży d z i Czechosłow acji stano 
w ią m niejszość narodow ą, w alczącą o rów no­
upraw n ien ie  w raz  z iunem i m niejszołściam i 
harodow em :".

P rog ram  p rzy ję ty  przez z jazd  k o n sty tu cy j­
ny nowego stro n n ic tw a  jest więc całkow icie 
sjon istyczny  i odpow iada tym  w szystk im  za­
sadom , k tó re  obejm ujem y w spólną nazw ą sjo 
nistycznego p rog ram u  h e ls in g fc rs ł iego. Co 
więcej, pierw sze skrzypce w tern stronn ictw ie 
g rają  sjoniści, a naw et na jego czele stanął 
rad y k a ln y  sjon ista  dr E m il M argulies. N asu­
w a się tedy py tan ie , dlaczego sjoniści czecho­
słow accy stw orzyli now e stronnictw o, skoro 
p rogram  jego niczem  nie różni się od p ro g ra ­
m u onow iązującego wszędzie organizację sjo- 
n istyeżną? W  odpowiedzi n a  to py tan ie  tkw i 
W łaśnie głów ny rys nowego ug rupow an ia  i 
podstaw ow y c h a ra k te r  nowego etapu  ew olu­
cji żydow skiej m yśli politycznej.

N iem al od początku silniejszego udziału  sjo 
nistów  w t. zw. pracy k ra jow ej toczy się dy- 
sk u ja  na tem at w zajem nego ustosunkow ania  
sie pracy ściśle palestyńsk iej do pracy  na  te­
renie polityki bieżącej. N ie jest przypadkiem ,

że kongres sjonistyczny. który żitwszc- za jm o­
w ał się położeniom żyd ó w  we w szystkich sku 
pieni ach, od czasu zwiększonego udziału sjo- 
nistów  w politycznej pracy kra jow ej usuną] 
z porządku dziennego problem  sy tuacji Ż y­
dów w rozm a.tych  k ra jach . Sjonizm  palestyń  
ski s ta ł się bow iem  czynn ik iem  politycznym , 
k tó ry  n a  te re n it m iędzynarodow ym  prow adzi 
odrębną politykę, korzysta  często z poparcia  
rządów  i n ie  m iesza się da w ew nętrznych  
sp raw  państw . R ów nocześnie ato li w  łonie 
o rganizacyj k ra jo w y ch  dały  s.ę „łyszeć i.arze 
kam a, skargi i żale przeciw ko nadm iernem u  
zaabsorbow aniu  sił sjon istycznych  k ia jo w ą  
p racą polityczną, prow adzoną rzekom o ko­
sztem  pracy palestyńskiej. N iektóre grupy 
wy sunęły naw et żądan ia  zupełnego skoncen­
tro w an ia  uw agi na  sp raw y palestyńsk ie  i 
w yelim inow ania  z pracy  sjon istycznej zaga­
dnień zw iązanych z po’ityką bieżącą.

T ak ie  tendencje u jaw n iły  się dość silnie w 
R um unji, a ostatn io  bardzo pow ażnie w Cze­
chosłow acji. P róby  uczynione pod tym  wzglę­
dem  w R um unji dały  rezu lta t ty lko cliw ilo- 
w y,. cjoiywczy, w okresie w yborczym , n a to ­
m iast w Czechosłowacji usiłow ania  w k ie ru n ­
k u  oddzielenia tych  dwóch dziedzin pracy zo­
sta ły  uw ieńczone pom yślnym  rkutkiemL P o­
w stało tedy nowe „S tronnictw o Żydow skie" o 
p rogram ie  ściśle narodow ym , podkreślające 
zasadę żydow skiej m niejszości narodow ej, ałe 
skup ia jące  rozm aite  elem enty społeczne. Z n a j­
duje  się w lem  stronn ic tw ie  i przedstaw iciel 
ortodoksji, zna jd u je  się i przedstaw iciel lew i­
cy, atoli trzon  je j s tanow ią sjoniści. Ideologja 
R ady N arodow e,, ongiś zrealizow ana na L i­
tw ie, została tu  całkow icie w cielona w  życie. 
Nowe stronnictw o zajm uje  się w yłącznie )>o- 
lityką  k rajow ą i stw orzyło sobie w tym  celu 

i odrębny ap ara t ad m in is tracy jn y . O rganizacja 
sjon istyczna zw olniona jest od p racy  bieżą­
cej, politycznej i może się całkow icie skupić 
'w k ie runku  pracy czysto sjojjjistycznej — p a ­
lestyńsk iej. fest rzeczą1 charak terystyczną , że 
w ybitn i sjoniści Czechosłow acji, ja k  np. dr. 
Feliks W cltsch (red ak to r „Selbstw ehr"') czy 
dr. Rufeisen, nie b iorą czynnego udziału  w 
pracach  nowego stronn ic tw a, lecz pośw ięcają 
się w yłącznie pracy  palestyńskiej.

To rozdzielenie dw óch gałęzi działalności 
sjóm stycznej w Czechosłowacji nie d a tu je  się 
zresztą od konsty tucyjnego  zjazdu S tronn ic­
tw a Żydowskiego, albow iem  trw a  ono już od-

P. (UNISTY

ŁtnuncJacjE:
— A w ięc pan mnie istotnie zwalnia ?
— Tak.
— 1 to  jest 'es ta tnie słow o pana?  — U prze­

dzam  pana, że pan pożałuje sw ej decyzji.
— Co to rna znaczyć? G roźba?
Służący, k tórego pan de Y arignay  przed 

chwilą zwolnił ze służby, spoglądał b ezczeln e  
w  tw arz  sw ego chlebodaw cy. D rw iący  uśmie­
szek igrał na jego ustach.

— Ja  nie grożę, p roszę pana Ale myślę, że 
pan zw raca uw agę ma d ro b n o s tk ib łę d y  sw ych 
;łużących, a ntó zw raca żadnej zgoła uwagi na 
daleko pow ażniejsze rzeczy, k tóre dzieją się w 
tym  domu-

— Co to ma znaczy ?
— My w iem y M y o w s z y s tk im  wtórny — 

odpow iedział arogancko F.tienne nerw ow o za 
ciskając pięści. — Gdyby pan zbudził Jb ecn e  
jaśnie panią, z pew noś ,:ą nie odnosiłaby się 
z1 taka su ro w o ść ą  do służby.
. P an  de Y arignay p>droósł się z. fotelu. Chciał 

coś powiedzieć, ile  szybko opanow ał się.
— P ro szę  stó wy -ażać jaśniej-
— Tak, pow iem . Ale powiem me dlatego że 

je-stem w tej chwili zdenerw ow any, ale tylko 
ila teg o  że z łoży ły  się tak w ypadki. Pan mnie 
zmusza do tego  poniew aż pan jest ntósp’ awtó- 
T iw y w stosunku do służby- Podczas gdt n ar 
o, ędza całe dftc w sw ym  gabdinece, zatopiony

w  sw ych książkach, jaśnie pani przyjm uje u sio 
bie, tam. w dirugiem skrzydle  pałacu...

P an  de V arignay z w ysiłkiem  opanow ał się.
— I to jest jej zu p e łn e  bb-ijętne, — ciągnął 

dalej służący brutalnie, — że ja w idziałem  przed 
piętnastu mńiUtanii pana de Carneilies- k tó ry  u- 
aaw ał się do jej apariam entów . A poniew aż ter. 
pan zw ykle bardzo długo u mej pozostaje, w ę c  
będzie się mógt pan bardzo łatw o przekonać, 
że m ówię praw dę. I pan się przekona i :  moje 
zaniedbania w  służbie są rzeczą mniej pow aż­
ną. aniżel to. co panu przed chwUa pow iedzia­
łem

— F.t enne, — rzeki w reszcie de V ar:gnay — 
Biada c i- .

— N-iecli pan nie w ydaje sądu przedw cześnie. 
Niech s ę p ar r.a rrnie nie gniewa. Ale gotów  
jestem nn m -ć. eśli skłaniałem .

Pan de Variig:>ay milczał przez chwilę Po 
raz pierw szy w życiu zetknął się z taką b ru ta l 
ną praw dą. Tg praw da że zaniedbyw ał często 
żonę, pochłonięty całkow ctó urac-ami nauko 
w em i:w  sw ym  gabinecie, ale tego nie mógł się 
spodziew ać. Myśl jego pracow ała gorączkow o.

— Etienme. row m enem  wda Sc w ie złam ać 
laskę ma tw ych p le .ach  Ale ntó uczynię tego 
wpierw', dopóki nie stw ierdzę żeś skłamał- Ale 
jeśli sk łam ałeś Natychm  ast w tej minucie m 
dasz się ze mną do apartam entów ' pan N atych­
miast!...

S łużący zaw aha) sie
— Pan mi w y b r zy.. B yć może- powiedzia

daw na, a ssta ln i zjazd ty lko zatw ierdził istnie 
jacy stan  i/eczy . Jeślibyśm y chcieli na pod­
staw ie uLległych k ilku  lat ocenić s k u te , znosć 
togo rozdziału, to należałoby stwierdzić, ze 
dla pracy sjonistycznej  i iCeo!oj,ji ..jonislyez- 
nej przyniósł ten rozdział dużo korzyści, a nie 
oddziałał niekorzystn ie nn prace polityczną. 
O rganizacja  sjonistyczna w Czechow -w ar ji 
rozw inęła się w ostatn icli latach bardzo s il­
nie. Sięgnęła naw et do okolic z jau ijeh  z kle- 
ry k a ln y ch  prądów , n iechętnych  sjonizniow i. 
R uś P rzykarpacka, dom ena cadyka z M unka- 
czewe i in n y ch  „cudo tw órców 1, jest dziś po­
k ry ta  gęstą siecią m łodzieńczych organizacyj 
sjon istycznych , coraz w iększych i coraz s il­
n iejszych T o sam o dotyczy gm in m oraw ­
skich, nie m ów iąc już  o cen tra lnej prow incji 
Czechosłowacji. W  dziedzinie zaś politycznej 
może S tronnictw o Żydow skie poszczycić się 
w ielom a sukcesam i, Czechosłow acja posiada 
dziś dw a r z ą d o w e  g im nazja  heb ra jsk ie  i 
szereg szkół h eb ra jsk ich  u trzym yw anych  
przez gm iny m iejsk ie  Poza tern narodow i Ży­
dzi m ają  sw obodny dostęp do w tadz kom u­
na lnych  i in sty tucy j państw ow ych. N iew ątpli 
w ie dużo sukcesów  należy położyć n a  k a rb  
specvficznvch w arunków , w jak ich  rozw ija  
się Czechosłow acja i dużego osobistego w p ły ­
wu sjon isiy -posła  do p a rlam en tu  d ra  L u d w i­
ka  Singera, ale siln ie oddziaływ uje także i ta  
okoliczność, żę przedstaw iciele  żydowscy re ­
prezen tu ją  faktycznie całość społeczeństw a 
żvdowskiego. k tóre  zw arcie popiera ich dąże­
nia i postu laty .

T ru d n o  obecnie przew idzieć, w jak im  k ie ­
runku  pójdzie rozw ój po lityk i żydow skiej w 
Czechosłowacji, czy obecny stan  będzie trw a ­
ły i czy okaże się także w dalszym  ciągu sk u ­
tecznym . N iem niej atoli u tw orzenie  S tronn ic­
tw a Żydow skiego jest ciekaw ą próbą podjętą 
przez sjonistów , z k tó rvch  in ic ja ty w y  pow sta­
ło to stronnictw o — w k ie ru n k u 'ro z w ią z a n ia  
dy lem atu , jaki nasuw a się n ie jednokro tn ie  w 
działalności sjonistycznej. Podczas gdy poli­
ty k a  żydow ska w  Polsce coraz bard z ie j ście­
śnia podstaw y o rganizacy jne — w Czechosło­
wacji. liczącej zresztą n iew iele ludności ży ­
dow skiej, w idzim y tendencję odw rotną, z fą 
w ielką korzyścią, że sjonizm  palestyńsK i zy ­
sku je  na  sile i rozw oju. (r)

KONGRES WSZYSTKICH UNIWERSYTETÓW
TmiperjuJfi Brytyjskiego odbędzie się w Londynie w 
'.pen b. r. Kongres zostanie otwarty przez księcia 
Walii, poczem uczestnicy kongresu udadzą się do 
Łdymburga. gdzie, jako goście trimitejsiz^gu an&Wwr- 

| syte,tu. będą obradować dalej.

łem zbyt w iele-
— N atychm iast cfcudź ze mną!
P ^zeszł w  milczeniu przez dług, kory tarz , 

weszli o piętro w yżej, zbliżyli się do ciężfcid' 
okutych  drzwi.

— Erienne, w iesz, że z tego sk rzyd ła  m e p ro ­
w adź, żadne inne w yjście, prócz tych drzw 1"3

— Tak jest, panie.
— Pozostaniesz w ięc narazie tu.bat. Ja  w ejdę 

sam, gdyż rrtoże pan  spoczyw a jesz  ze. Zapy­
tam, czy pawi pozwoli, byś w szedł.

P an  de Vari®nay o tw o rzy ł drzw i w szed ł do 
jDokoju i zam knął drzw i za sobą. L tienne ni© 
skłam ał W  sąsiednim pokoju by ł m ężczyzna. 
Jednym  skokem  znalazł się w  sypialni. To. co 
ujrzał, było potw orne.

— P ro szę  o ciszę, o zupełną cisze T am  za 
drzw iam i sto: służący- ;•

Pani de V arignay w tuliła głow ę w  poduszk i 
De CernaiJles zbladł.

— Za chwilę shiżąey wejdzie do tego pokoju,
— ciągnął dalej otó Varignay. — Je s t rzeczą b ar 
dzo w ażną, mój panie, aby pan uszanow ał ho­
nor kobiety.

Zbl-żył się do okna i o tw o rzy ł je.
— Nie w idzę mnej drog dla pana. Pan musi 

w yjść przez okno. Jest trochę niebezpiecznie,
— trzecie piętro ale ntó w idzę dna pana cnego 
wyjścia-

— Jestem  w pana mocy. — odparł b lady  de 
Cern? des — Pan pozwoli, że s ę ubiorę...

— Niestety, n e  mogę na tc pozwolić. Zajęto'
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Dumping sowiecki
D okończenie,

Ekspor t  zbożu sowieckiego k ie ru je  się w 
pierw szym  rzędzie do S tanów  Z jednoczonych 
Am. ijJlft'  i Angłji,  gdzie w r. 1930 w p ro w a­
dzono oibrz m i ę  iiośei ziioża po cenach n ieno- 
lowanMli  od k i lkunas tu  lal. W  sferach facho­
wych panuje  jednakowoż opin ja , poparła ohli 
c ien iam i M iędzynarodow ego Insty tu tu  R olni­
czego w Rzym ie i dnncini s ta lystycznem i Ko- 
milet. i  Ekonomicznego przy Lidze N arodów , 
iż wolier zwiększonego zapotrzebow ania zboża 
w E uropie, spow odow anego niedoborem  kilku 
pow ażniejszych rynków  europejsk ich , nadto  
Zaś wobec perspek tyw y ograniczenia opcracyj 
k redytow ych w bieżącym  roku gospodarczym  
przez decydujące w zakresie w pływ u na ceny 
pszenicy k ra je  A m eryki P ołudniow ej i Au- 
s tra lji, — sy tu ac ja  spow odow ana dum pingiem  
zboża sowieckiego jean ak  sic odpręży.

E ksport n a fty  sow ieckiej k ican ie  się w  głó­
w nej m ierze do A nglji. Niemiec. W łoch i F ran  
c ji i jest on ustaw icznie  in tenzyfikow any dro-

b rak  w ew nątrz  Z. S. S. R. da je  się gw ałtow ­
nie odczuwać, np. m ydło, ja ja , m asło, cukier, 
etc. dopełnia reszty eksportu  sowieckiego. — 
U chw ały  kongresu  P ro fin te rn u  w M oskwie w 
roku  1930, stw orzenie cen tralnego  b iu ra  d la 
eksportu  sowieckiego, m ającego za zadan ie  
rozw inąć o lbrzym ią akcję propagandow ą 
w spólnie z K om som olcm , przygo tow ania do 
opracow ania  drug ie j p iat i letki, na okres go­
spodarczy 1933— 1937 r., w reszcie zaś dokona­
n a  rozporządzeniem  C, K. W Z. S. S. R. z dnia 
22 lis topada 1930 reorgan izacja  k o m is ja rja tu  
d la  h an d lu  sowieckiego, rozgran iczająca d z ia ­
łalność lego k o m isa rja lu  na dw ie  różne pod 
w zględem  kom pelencyj in sty tuc je  a  m ian o w i­
cie osobny k o m isa rja t d la  h an d lu  w ew nętrz­
nego i osobny dla h an d lu  zew nętrznego — 
w skazują  na o lbrzym ie p rzygotow ania  Sow ie­
tów  do rozw inięcia  ekspanzji eksportow ej.

P ań stw a  zain teresow ane w  rozw oju  ekspor­
tu sowieckiego rów nież rozw ażają  m ożliwości

gą kolosalnych inw estycyj, dokonyw anych  j reakcji przeciw ko dum pingow ym  tendencjom  
przez Sow iety w przem yśle  naftow ym . Sowie- | eksportu  sowdeckiego. Slar.y Ż jedn. zabroniły  
ty  chcą niety lko resty tuow ać sw ój przedw o- I przyw ozu drewma sowieckiego na  zasadzie 
'jenny udzia ł v św iatow ej p rodukcji nafty , j swego praw a zakazującego im portu  tow arów , 
w ynoszący wówczas 17% i zn a jd u jący  sCę na 
drug iem  m iejscu po S tanach  Z jednoczonych, \ 
a le  i czynią gw ałtow ne w ysiłk i w k ie ru n k u  j

pochodzących z p racy  niewolników i
ców, m im o swego czynnego bilansu handto-i 
wego z Sow ietam i. Rów nież Angija, posiada­
ją ca  czynny b ilans h an d lo w j z Sowietami 
dala  im  n iedw uznacznie do zrozum ienia , i i  
n a  daiszą m ele będzie zm uszona przeciwsta­
wić s ię ’ dum pingow i sow ieckiem u. B elgja i  
Niem cy uniem ożliw iły im port zapałek  sowie-' 
ckich, H iszpania  , F ran c ja , Ł otw a, Rumunja* 
flo lan d ja  etc. reagują na  dum ping  sowiecką 
w rozm ai Lycli form ach, poczynając od bojko-i 
tu  tow arów  sow ieckich (H oland ja) a  skońcźywj 
szy n a  rozporządzeniach m in is te rja ln y ch . za-J 
b ra n ia  jących  importu pew nych towarów 
wprosi pod groźbą konfiska ty  (Rnmunja — 
co do kaloszyU

W szelkie jednakow oż tendencje  obiupine 
tych  pań stw  n ie  w y sta rcza ją  do skutecznego 
zapobiegnięcia im p o rtu  sowieckiego. Spora­
dyczne posunięcia zain teresow anych  państw 
w  form ie n ieskoordynow anej, m ogą dumpin­
gowi sow ieckiem u ty lko  dokuczyć, n igdy  je ­
dnakow oż go zaham ow ać. W  tym  celu konie- 
cznem  jest zw ołanie wszr^stkich pań stw  do­
tkn iętych  sku tkam i dum pingu  sowieckiego na  
konferencję, celem usta len ia  w spólnego fro n ­
tu w k ierunku  należy tej reakcji.

Józef D iam ent.

Spotęgow ania tego udzia łu  do w ysokości 20% 
.produkcji św iatow ej, ja k  to  p rzew iduje  „p .a- 
tile tk a" , i w yparc ia  Yenezueli z drugiego m ie j­
sca  w  produkcji św iatow ej. Sow iety zdają so- 
Lif spraw ę z doniosłości rozw iniętego p rzem y­
s łu  naftow ego niety lko  ze w zględów gospodar­
czych J a l e  i politycznych i s tąd  ta pieczołow i­
tość, w yrażająca  się w inw estycjach , p rzek ra ­
cza jący ch  m iljardow e sum y, znacznie w iększe 
‘an iżeli p rzyznane d la  inw estycyj w gospodar- 
Siw ie łeśnem , m im o, iż dochody tego gospo­
darstw a , są n ieproporcjonaln ie  większe, a n i­
żeli z nafty .
1 E ksport m an g an u  k ie ru jący  się przew ażnie 
'do Niem iec, w zm aga się system atycznie  dzię­
k i  o lbrzym im  inw estycjom  dokonanym  przez 
Sow iety  przy rozbudow ie kopalń  rudy  m a n ­
ganow ej n a  K aukazie  i zagraża pow ażnie ró - 
iwnowadze gospodarczej św iatow ego p rzem y­
s łu  m anganow ego.

R ów nież w  dziedzinie tow arów  w łók ienn i­
czych rozw inęły  Sow iety w o sta tn im  czasie 
pilny  dum ping, k tó ry  je s t tem  p arad o k sa ln ie j-  
Szy, ile-że cała  Rosja sow iecka cierpi w prost 
przysłow iow o n a  b rak  m an u fak tu ry .

Szereg innych  w w arów  sow ieckich, k tó rych

b y  to zbyt wie-ie czasu. P ro szę  w yjść.
B o  V arignay spokojnie w ziął ubranie de 

C em a. uesa i w yrzucał przez olano. D e C em aik  
les, nśe m ów iąc już w ięcej an i słow a, w negli­
żu  zbliżył się do okna, s tan ą ł na parapecie, za ­
m knął oczy i skoczył w  dół.

— M yślę, że n iepotrzebną mu już jc.it żadna 
pom oc T rziecie  piętro, kam ień Sty dz’edraniec. 
A teraz, łaskaw a pani. p roszę dobrze odegrać 
sw ą rolę i u ra to w ać  h^nor mego nazw iska.

De Va.rigTii<iy zam knął okno, szybko sk e ro - 
w a l się ku drzw .orr i o tw o rzy ł je szeroko. SiJ- 
ua "•ęką ujął służącego za kołnierz.

— Etfetine, przeszukaj pokój, szybko. Ł ask a ­
w a  pani pozw ała ci.

— Ale tu s ta ł się j a k ś  cud, — w yjąka ł E tie ir 
ne, rozglądając s;ę bezradnie.

— Gudem jest, że ja toleruję jeszcze tw oją tu 
obecność, — zaw oła ł de  Var,ignay — M arsz za 
miną-

W yszli na k o ry ta rz  W milczeniu zesziłi na 
dót- Pan de V angr.ay  spokojnie zdjął ze śco  
n y  wielki bicz, używ any  ao  polow ania. Miernym 
rozm achem  ciął stojącego przed  nim służącego. 
K rew  try sn ę ła  z  policzka- Ciął druig raz. D ru­
ga k rw aw a szram a przecięła  ozoły Ettenna, 
k tó ry  w  tej chwili rzucił się do ucieczki.

W  milczeniu', spokojnie sk ie row ał się do  sw e­
go gabinetu- 1 Tsiadł w  fotelu. P rz e z  chwijri spo­
glądał w  tępem  milczeniu p rzea  s ebue.

£ itltR c it:ą  gitem życfcwskich
t r n  u tr lsc te n iu  b y c f i d ó w

r e n  rs .c  c r j r c f  n e Kal« . Trybunału Ac p in.
N ajw yższy T ry b u n ał A dm in is tracy jn y  w y­

dał ostatn io  doniosłe orzeczenie w kw cstji p ra  
w a w ładzy nadzorczej do zm iany budżetu, ulo 
żonego przez w ładze gm iny żydow skiej. O rze­
czenie, w ydane dla konkretnego w ypadku , m a 
[jednak zasadnicze znaczenia dla sw ych m o­
tyw ów ,

W konkretnym  w ypadku M inisterstw o W y ­
znań  R elig jnych i O św iecenia Publicznego 
rozpoznając w charak terze  w ładzy nadzorczej 
budżety  za rok 1927 i 1928, p rzedstaw ione 
przez Z arząd  gm iny w yznaniow ej żydow skiej 
w Zam ościu zm ieniło  pre lim inow ane pensje  
dla duchow nych gm iny, podw yższając je  o 
2,525 zł. i 3.900 zł.

W  skardze do N ajw yższego T ry b u n a łu  ad ­
m in istracy jnego  prosi Zarząd pow yższej gm i­
ny o uchylen ie  obu pow yższych decyzyj M ini­
s te rs tw a  z pow odu pogw ałcenia zasad sam o­
rządu  w yznaniow ego żydow skiego i na ru sze ­
n ia  w zw iązku z tem art. 115 u staw y  konsty ­
tu cy jn e j oraz przepisów  o o rgan izacji gm in 
w yznan iow ych  z d n ia  14 październ ika  1927 r., 
tudzież z pow odu w adliw ości postępow ania 
w skutek  przekroczenia przez pozw aną w ładzę 
sw ej kom petencji, w reszcie z pow odu n a ru ­
szenia rozporządzenia o środkach  p izym uso- 
w ych w ad m in is trac ji dn ia  22 m arca  1928 r.

R ozpoznaw szy spraw ę. N ajw yższy T ry b u n a ł 
A dm in istracy jny  uznaje , że w k onkre tnym  
przypadku w yn ika  py tan ie : czy na  podstaw ie 
cy tow anych  przepisów  o o rganizacji gm in  w y 
znaniow ych żydow skich M inist. W yznań  R e ­
lig ijn y ch  i O św iecenia Publicznego m ia ł p ra ­
wo pow iększyć pensje duchow nych  gm iny, 
zapre lim inow ane przez Z arząd  gm iny?

P rzy  rozstrzygnięciu powyższego p y tan ia  
T ry b u n a ł poddał ocenit w yw ody pozw anej 
w ładzy w odpow iedzi na  skargę, pod trzym y 
w aną przez przedstaw iciela  tejże w ładzy  na  
rozpraw ie, że p raw o to przysługu je  M inistro­
wi W . R. i O. P. na podstaw ie a rt. 41 i 53 cy­
tow anego rozporządzenia jako  sp raw u jącem u  
czynność R ady R eligijnej tudzież jako  w ła­
dzy nadzorczej, pow ołanej do z a ś w ia d c z e n i 
budżetów  gm in w yznaniow ych żydow skich i 
uznał w  ty m  względzie:

Stosow nie do a rt. 41 w ym ien ionych  p rzep i­
sów  o organizacji gm in w yznan iow ych  żydów 

skich , do w y d an ia  przepisów , dotyczących 
urzędow ania  i reg u lam in u  wyborczego ra b i­
nów  upow ażniona została  R ada R elig ijna, któ 
rej przyznane również zostało prawo wyda­

n ia  przepisów  o ich pensji i em ery turze i za ­
bezpieczeniu pozostałych po n ich  w dów  i sie­
rót. W obec n iew ybrun ia  dotąd Rady R elig ij­
nej, czynności je j .stosownie do a rt. 54 spraw ił 
je  naczelna w ładza nadzorcza, tj. M inister W y 
znaii R elig ijnych i O św iecenia Publicznego 
(art. 50), k tóry  wobec lego w zastępstw ie te j ­
że Rady up raw niony  by; do w ydan ia  om aw ia 
nych przepisów .

Gdy jednak  w ładza nadzorcza z p raw a tegu 
nie korzystała  i ogólnie obow iązujących w  
tym  względzie przepisów  nie w ydała , błędne 
jest tw ierdzenie  pozw anej w ładzy, że w  b r s -  
ku  tych przepisów  przysługu je  je j p raw o  de­
cydow ania w poszczególnych p rzypadkach  a 
rozm iarze pensji rab inów  i podraD inćw  po­
dług  w aru n k ó w  m iejscow ych, albow iem  upo 
w ażnien ie  do w y d an ia  ogólnie obow iązują  ■ 
cych norm , od w arunków  m iejsca i czasu n ie ­
zależnych, nie może być uznane za rów nozna­
czne z niepom iernie szerszem  praw em  in d y ­
w idualnego w ynagrodzenia duchow nych gm i­
ny  podług sw obodnego uznan ia .

O ile chodzi o zakres w ładzy  nadzorczej, to 
w braku  odnośnych przepisów , o p ie rr jąc  się 
na ogólnych zasadach, należy uznać, że wła­
dzy tej p rzysługu je  ty lko  p raw o u chy lan ia  
zarzf dzeń w ychodzących po za  granice przy­
znanej w ładzom  autonom icznym  kom petencji 
lub  też sprzecznych z in teresem  pub licznym , 
i w tym  jednali w ypadku  w ładza  n ie  może 
postępow ać dow olnie, przeciw nie, uzn a jąc  po­
trzebę i rację w kroczenia z urzędu, w im ir 
oprzeć się na  stw ierdzonych przez siebie oko­
licznościach fak tycznych  i w skazać, n a  czesn 
m ianow icie interes ten polega i w ja k im  pan 
kcie naruszony  on został.

W  rezultacie N. T . A. uchy lił zarządzenie  
w ładzy nadzorczej

. nk zatem  z powyższego w yn ika  poszczegól 
nym  starostom  nic  przysługu je  tak  szerokie 
praw u stosow ania zm ian w budżetach  gm in  
żydow skich, ja k  to się gdzieindziej dzieje. N. 
p. w  całym  szeregu w ypadków  skreśla się nie 
słusznie pozycje n a  „Keren H ajessod", „Aux 
Acad. Iu d .“ etc., k tóre  w żadnym  w ypadku nie 
n aru sza ją  in teresu  publicznego. W  tych  wszy 
stk ich  v  yp ad k ach  w inny  m in y  po w y rze r 
pr u  toku in stan cy j adm .. zwrócić się do Naj 
wyższego T rybunału  Adm. o ustalenie zasady 
praw n e j i należytą obronę przyznanej u s ta w a ­
m i au tonom ji gmin żydowskich.
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Grypa i lej M ig r c iiiB lM  t e p l t e t a

O becna ep idem ja  grypy  /rz a d k a  n a  szczęście 
fckom plikowan. byw a pow ikłaniom , pociąga- 
jjącem za sobą najw ięcej stosunkow o ofiar: 
Napaleniem  płuc. T rzeba jednak  ciągle pam ię­
ta ć  o tern, że od w ielk iej ep idem ji grypy w r. 
1913. nie m inął rok, w k ló rym by  schorzenia 
p rzew odu  oddechow ego nie w ystępow ały  n a ­
g m inn ie , P ro fesor m edycyny  w ew nętrznej na 
U niw ersytecie berliń sk im , dr. Leschke, \v je - 
d n tm  ze sw oich bardzo  in teresu jących  siu - 
d jó w  obliczał, że w dw óch p ierw szych  la lach  
po  w ojn ie  n a  choroby dróg oddechow ych 
zm arło

około 20 m iłjonów  ludzi,

b  w ięc przeszło dw a razy  tyle, ile zginęło pod­
czas czteroletn iej w ojny św iatow ej. W  p ie rw ­
szym  roku  po w ojn ie  zm arło  n a  grypę, zap a ­
len ie  płuc i inne tego typu  choroby w E uropie  
3  m iljo n y  ludzi, w  S tanach  Z jednoczonych 
przeszło pół m iljona , a w In d jach  około G-wu 
Jniljonów* Jest to zatem  jedna z najczęstszych 
i  na jpow ażniejszych  chorób.

R ozróżniam y dw a głów ne typy  zapalen ia  
p łuc: jeden, k tó ry  odrazu ogarn ia  i to rów no­
m ie rn ie  całe p łuca — drugi, k tó ry  ogarn ia  
pojedyncze p ła ty  płuc (tak  zw ane „ognisko­
we" zapalen ie  p łuc) i jest zw ykle n a s tęp ­
stw em  zapalen ia  oskrzeli lub  innych  cierpień, 
lo k tórych m ow a poniżej P ierw szy ty p  choro­
by  ow łada człow iekiem  nagle, ja k  p io run  z 
jasnego  nieba, d rugi typ n a tom iast w ystępuje  
fewykle powoli w następstw ie rozm aitych cho 
irób. i to nie tylko chorób dróg oddechow ych, 
lecz także i po odrze, kokluszu, szkarlatyn ie , 
d y fte rji. ty fusie , o truciach  gazem, narkozach

t. d.
W  r. 1884 odkrv ł profesor F raenkel z B erli­

n a  bakcyl, w yw ołu jący  zapalenie płuc, tak  
zw anego

pneum okokka.

'Mieszka on sta le  i no rm aln ie  w  naszej jam ie  
u stn e j i k rtan i; ży jem y z n im  za naszych  zdro 
w ych  czasów na stopie pokojow ej, ale  bakcyl 
ten  czeka ty lko ja k  gdyby na  m om ent, w  k tó ­
rym  siły  odporne naszego organizm u doznają 
osłabienia, by  dostać się do dalszych i głęb­
szych dróg oddechow ych. Przeziębienie, ka ta r, 
osłabienie w sku tek  infekcji to ru ją  m u  drogę 
w głąb ciała, ku  de lika tnym  pęcherzykom  p łu ­
cnym .

To sam o dotyczy i innych  drobnoustrojów , 
k tó ie  zw łaszcza p rzy  „ogniskow em " zapale­
n iu  płuc odg ryw ają  w ażną rolę. Między niem i 
n a  pierw szem  m iejscu  postaw ić należy l. zw. 
„“aócujzkow ce", I one rów nież należą do n o r­
m alnych  m ieszkańców  naszej jam y  ustne j. W  
czasie ep idem ji grypow ej zysku ją  te dronno- 
u s tro je  w ielk i stopień

z ło śliw o śc i

i w n ik a ją  w  cały  organizm , zarażając  go.
Z apalen ie  p łuc w  przeszło połow ie w y p ad ­

ków  ogarn ia  praw e płuco; w  jednej trzeciej 
lewe, a w yjątkow o ty lko  oba p łuca. Częściej 
zap ad a ją  n a  tę chorobę m ężczyźni, Jako b a r ­
dziej n arażen i na n ią  w sku tek  o ddaw an ia  się 
w  w iększym  procencie p racy  zaw odow ej. —  
G1ówdv kon tyngen t pacjen tów  stanow ią  lu ­
dzie m iędzy 30 a 40 rokiem  życia.

C horoba rozpoczyna się zw ykle dreszczam i; 
gorączka dochodzi do pow yżej 40 stopni. Ból 
w  p iersiach , kaszel i trudność  oddechan ia  mę

W pilic
cza p a c je n ta . P ia ty  p łu c  n a p e łn ia ją  się  k rw ią ;  
k rą ż e n ie  k rw i w  p łu c ac h  je s l n ie zw y k le  u tru -
n . - . i / in / j  * i Lr «*i e 1 n  1 n  In  i(tn ione. G orączka s la le  u trz y m u je  się  j , , . lw 
ra n o  Iro. hę się obn iża . P a c je n t w y rzu ca  przez 

w iele  p lw o c in y , z lck k a  z a b a rw io n e ju sla
k rw ią . W reszc ie  o b ja w y  ch o ro b o w e o s iąg a ją  
p u n k i k u lm in a c y jn y , poczem  p a c je n t z lan y  
p o tem , z a p a d a  w g łębok i, p o k rze p ia ją cy  sen. 
P o tęg a  ch o ro b y  je s l z ła m a n a , po czy n a  się r e ­
k o n w ale sc en c ja .

P o stęp y  now oczesne j c h c m o te ra p ji u m o ż li­
w iły  zaoszczędzen ie  n aszy m  p a c je n to m  tego 
ciężkiego p rz e s ile n ia .

skrócenie czasu trw a n ia  

choroby. Is tn ie je  bow iem  szereg odpow ied­

n ie ' ś ro d k ó w  eh e m o lc ra p e  u tyczny  d i , zm ie rza  
ją ry c h  i lo z pow odzen iem  — do lego celu . 
.N iem niej w ażnein  je s t a to li p ęd  trz y m a n ie  
ak c ji serca i ob ieg u  k rw i. R ów nież i pod ty ra  
w zględem  m a  now oczesny  le k a rz  szereg  ś ro d ­
ków  leczn iczych  do dyspozycji.

Z ap o b iec  m o ż n a  z a p a le n iu  p łuc łydko p rzez  
h ig jc n ic z n y  Iryb  życ ia : u n ik a n ie  o d d e c h a n ia  
n a  deszczu, z im n ie  i m gle  u s ta m i, u n ik a n ie  o- 
c h la d z a n ia  o rg an iż m u  i p rzem o czen ia  u b r a ­
n ia  Z w łaszcza  w ilgoć, k ló ra  d o s la je  się p rzez  
nieszczelne* lu b  p rzem oczone obuwdc, m oże spo 
w odow ać fa ta ln e  n a s tę p s tw a . P a la cz e  p a p ie ­
rosów , w c ią g a ją c y  d y m  do  p łuc , o s ła b ia ją  
siły  o d p o rn e  p rze w o d u  oddechow ego; zbytn ie

nadużyw anie  alkoholi.

zm nie jsza  odporność serca, N aiom iast zim ne 
n ac ie ian ia , kąp iele  pow ietrzne, sport, syp ian ie  
p rzy  o tw arty ch  oknach  u o d p a rn ia ją  organizm  
najsku teczn ie j.

O d p o w ied zi redakcji:
S B., ©SW1ĘC1M: Jest to prawdopodobnie. —

jak z opisu wnioskujemy, — dość nwewRny grzybek, 
usad a winiący się chętnie na skórze htdzi, pocących 
się obficie. Zazwyczaj 'Wcieranie 2—3 razy dziennie 
spirytusu rezorcynowego lub salicylowego wysfar 
cza do pis*in.:ęcia niepożądanego gościa. — DUDA: 
NćestzkodiŁi we. Notatki takiej w odpowiedziach „Le­
karza domowego" wyczytać Pani nie mogła. — 
STAŁA ABONLNTKA „NOW. DZIENNIKA" W SĘ­
DZISZOWIE : Proszę zrozumieć, że wyrzuty na twa 
rzy mogą być na.jrozmai.szej natury i że bez naocz- 
uegtr zbadania trudno tm cokolwiek radzić. — RETJ 
MATYCZKA: Na pytania Pani odpowiedzieć może
tytko lekarz, dokładnie obznajoimt-ony ze stanem 
zdrowia Pani, Jej wagą. stanem serca j t. d. Ponadto 
powinna go Pan: zapytać, jaik zapatrywałby się na 
szanse leczenia przy pomocy t. zw. „cut'ivakoiny“ 
Pawła? — D. Q.. STAROWIŚLNA: Od 4-go do koń­
ca 6-go miesiąca rozcieńcza się mleko nie wodą,- 
tylko zrazu rzadkim, późn.ej gęściejszym kiełkiem 
z mą,kii pszennej, owsianej lub Kukurydzianej. Z po­
czątkiem 7-go miesiąca w d aję  się mleko już tylko 
4 razy, a na obiad zamiast mleka zupkę grysikową. 
Naogól dość pływu nie powinna przeikraczać jednego 
iiitTa na dobę. — ELA I ANKA: P rzyczyny mogą być 
najrozmaitsze, dlatego też leczenie nie jest takie pro 
sie i łatwe, jaik się to  Paniom wydaje. Może zapyta 
ją Pumi.e Swego stałego lekarza domowego, czy nie 
uw ażałby za wskazane zaordynować Paniom „eurne 
noiu"? — BRONIA WISNICKA WIELICZKA* P ro ­
simy o podanie pseudoninK pod którym mamy Pani 
udzielić odpowiedzą. — WERY GRATEFUL, KRA 
K Ó \\ t) Po każdem jedzeniu i pioiu posmarować 
wargi ziekka maścią borową. — 2) Jest to dość tru­
dne do usunięcia; czasami wogóle nie da te się usu­
nąć. Zwilżać rano i wieczór świeżo uciętym płat­
kiem cytryny. — 3) Przepłukiwać codziennie letnim 
roztworem nadmanganianu potasu. — ZMARTWIO­

NY JAROSŁAWIAN1N: Nue możemy Panu zalecać 
tych środków, nie wiidzac Pańskiej tw arzy. To. co 
dla jednego może być wskazane, to — w otec różnic 
indj wiidualnych każdego z nas — może drugiemu 
szkodzić. — PESYMISTYCZNA R.: Kwestie,
Panią interesiiują, są niełatwe do razBtrzygniiięcaa i na 
tury bardzo subtelnej "Trzeba dobrze znać człowie­
ka, by móc udzielić i. jmea i wyczerpującej odpo­
wiedz;. Ma Pauli rację, rodkieSłaiUc, że są  to raczej 
spraw y, stojące na pograniczu mdctycyny i psyctoo- 
togji. My, ».« znając Pani. nie i-**— mą rozsćrzyg- 
nąć. czy przyczyną jest te nadmierne wybrednożć, 
zbytnie wymogi ze strony Pani, czy też może przy­
padek zrząotzM, że wina istotna* net' u a po antgttt 
stronie? W  każdym rata* nie należy* tracić nadziej!, 
ani też cierpliwości — STAŁY ABONENT S .L . ZE 
SŁAWKOWA: Byc może, że przyczyną jest prze­
rost mlgd alków, w  tałtńm razie usunięcie ich Inb 
: z w. rozprucie" może przynieść sta łe  wyleczenie. 
Pozatem częste płukano* tzsit, uz ooasae przeziębień. 
— PODHALANKA: 1) Nie sądzimy, iżby te ciemne 
plamy miały być następstwem  otarcia. — 2) Unikać 
szarpania przy czesaniu; namaszczać w łosy; końce 
włosów rozdwojonych obciąć. — 3) Dla zgęstnienia 
naświetlać skórę głowy lampą kwarcową. Myć 
włosy w esencji nurniankiu. by nie aeim ńały. — 4) 
W  brwi wcierać stpirylms salicylowy. Tzesy zmywać 
roztworem  boraksu. — CYLKA, CHRZANÓW: 1) 
Już czas na zupełne odłączeń ie o4 piersi, ten? bar­
dziej. że zimna pora roku temu sprzyja*. — 2) Za­
ira as. mletfa matki należy dziecku podawać mleko 
krowie z kleikiem z mąki pszennej, owsianej, ryżo­
wej lub mondaminy. Oprócz tęgo sok świeżych o- 
woców. naprzykład pomarańczy. — 3) PudTOwać po 
każdym pbsiijku — G. G. 1910: Sa to rozszerzone 
ujścia gruczołów łojowych. W ystarczy może 2—3 ra 
zy zmyć tw arz rozcieńczoną wodą koiońską.

K T C H S B
r *.

Uli) lUilll'^ lutllii
PONIEDZIAŁEK, 26 STYCZNIA.

K raków  (313) 11,40 Przegl. p rasy , PAT, 1158 
Sygnał, H ejnał, 12,10 Gtarnof 13,10 Kom. m etro- 
15 Kom. gosp. 1 3,50 Lekcja j. franc. 16,15 Dla Azie 
cd, 16,45 Gramof. 17,15 Odczyt pt „Ginący P a ry ż “ 
wygi. p. \Y. Rogowicz, 17,45 Muz. le^ka, 18,45 R>z- 
rraditości, Komun. 19,10 „Skrz.'1 i giełda roln. 19,25 
Gramof, 19,10 Dziennik prasow y, 19,55 „Najnowsze 
w ydaw nictw a" — omówi Dr. A Bar, 20,15 P o g r  
da o k a  rruzr czna, 20,30 K oncert m iędzynarodow y z 
P rag i, 22 Felijet. 22,15 Gramof. 22,50 Komun. 23 
Muz. tan.

Katowice (408,7) 11,40 PAT, 11,58 Sygnai Hejnał,
12.10 Gramol 13,10 Kom. m eteor 16 Kom. gosp. 
15,20 Komun. 15.35 Chw ilka lotniczą, 15^0 Odczyt,
16.10 Dla dzieci, 16.25 Gramof 17,15 Odczyt (p. Kra­
ków), 17,45 Koncert, 18,45 D. c. powieści, 19 Roztm.

Komun. 19,15 Odczyt, 19,35 Dziennik prasow y, 19^50 
Tr. z T. W. w  W arszaw ie „Rycerskość W ieśnia­
cza" i „Pajace", następnie komun o raz  re transm i­
sje ze stacyj zagrań.

W iedeń (516,3) 10,30,12, 13,10 Muz. 19 Opera, 22,10 
Kapela jazzbandowa.

Budapeszt (550,5) 9,15, 12,05, 17,30, 19.30, 23 Muz 
K onigsw usterhansdn ( i635) 16,30, 22,15, 22,45 

Muz

NAJCIEKAW SZE ODCZYTY RADJOW E.
Najbliższy tydzień radjow y przynosi nam 

w iele interesujących odczytów , Które z pew no­
ścią zainteresują szerokie rzesze  nadjJshidha 
ozów.

Dnia 26 stycznia  o godz 17‘15 znany  1 te ra t, 
p. W acław  Rogowicz. w  odczycie p t  „Ginący 
P a ry ż "  opow ie nam o zalew ie daw ne; LuifcJdl 
p rzez  kosmopoliityczue fale cudzoziem ców; —



„NOWY DZIENNiK". wtorek 27. I- 19315itr. 6

zw łaszcza m eszkańców  Ameryk: dzięki cze­
mu zacierają się sw o iste  cechy tegc miasta-

Dnia 27 stycznia -> godz 15‘50 Rozgłoś ma Ka­
tow icka nada odczyt prof S tanisław a Nitscha 
p. t. „ S ła  i hart m ieszkańców  pó łnocy '*• tegoż 
dnia o godz. 17‘15 usłyszym y z K rakow a inte 
resujqcy odczy t znane-gc poety  Jana P ię trzy  
ckiego, k tó ry  mówić będzie o zapom inanym  
Mickiewiczu w Pow stań  u Listopadowym.

Dnia 28 stycznia  o  godz. 17*15 Dr. Henryk 
M ierzecki m ówić będzie ze Lw ow a o hum orze 
w m edycynie, p rzy taczając  w e k  dow cipnych 
anegdot- Tegoż dnia o godz 20 nada W arsza ­
w a bardzo  ciekaw y odczy t Kierownika Am plr 
fikatorni W arszaw skiej- p W ładysław a Kieł* 
ptfsfciego, p. Ł o św ia t poza na^zema zm ysła­
mi".

Dnia 29 styczinia o  godz. 14*30 — w  dziale 
kobiecym  Polskiego R adia — p. W anda D o­
brzańska w ygłosi odczyt p. t  -W olne chwile 
pani domu**. 0  godz- 15*50 nada R ozgłośnia W i­
leńska na w szy stk  e  rozgłośnie polskie in tere­
sujący o d czy t znanego a r ty s ty  fotografa Jana 
B ułhaka, k tó ry  sztukę pejzażu fotograficznego 
postaw ił u nas na niedoścignionych dotąd w y ­
żynach. Pan B ułhak zdradzi nam  tajem nicę sw o 
jej techniki fotograficznej. Tegoż d n a  o godz. 
17*15 nada K raków  odczy t prof. Dr. W alerego 
G oetla, k tó ry  w  odczycie p. t  „Zimowe piękno 
naszych gór**, udmatuje nam czar pokry tych  
śniegiem turni i p rze łączy  łańcuchów  la tizań- 
s k e h .

Dnia 31 styczn ia  o  godz- 15*15 znana publicy­

W  SKŁAD NOWEGO ZARZĄDU KZOPNu we 
n U  z ramóeaia Makkafo K rakow skiej Dr. Beck- 
m  . i From ow icz (WGD).

SEKCJA NARCIARSKA MAKKABI KRAKÓW 
postanow iła na osłatniem  plenam em  zebraniu zor­
ganizow ać szereg kursów  narc iarsk ich  w  K rako­
wie, o raz wycieczek narciarsk ich  w  Beskidy, po­
nadto urządzić zawody o  odznakę spraw ności i mi­
strzostw a wewnętrzno- klubowe przy udziale od­
działów  z Zakopanego i K rynicy w  II połowie 
lutego

KILKA NOWYCH ŁODZI postanow iła zakupić 
Sekcja W ioślarska M akkabi K raków  i poczynić 
s ta ran ia  o rozszerzenie przystan i w ioślarskiej.

ZAPRAW Ą GIMNASTYCZNĄ dwa razy w  ty-

PINGPONGIŚCI HASMONEI LWOWSKIEJ zwy­
ciężył Jutrzenkę wowfcsą 6:1-

ŁYŻWIARZE LWOWSKIEJ HASMONEI zwycię­
żyli w zawodach łyżwiarskich żydowskich w e Lwo­
wie.

ST1EGL1TZ, świetny łyżwiarz M-akkabi krakow ­
skiej. wrócił na stałe do Krakowa i trenuje iuż dio 

i mistrzostw łyżwiarskich. Stregłifz rozpoczyna rów­
nież rrenirog hoke-iewy i w sezonie wiosennym k o -

rsk motocykl owy.
ANO! J A -  POLSKA mecz hokejo-wy odbędzie się 

?7 I). ni w Katowicach n a  sztucznym t e r z e  lodo­
wym. 2

P O L  7 W . I A W N — TENNISOWY z g ło s ił  te a m  
r>rifsk: dr. w a lk  n p u b a r  D a v is a  i z a a n g a ż o w a ł  d o  
■Tćtk 7 J  egifl w a r s z a w s k a  t r e n e r a  n ie m ie c k ie g o

TEAM WATERPOLO MAKKABI KRAKÓW (6-
krorny mistrz Pc Iskii) zaproszony został na tournee 

Austrii.: Czechosłowacjl-
KOWALSKI. znakomity hokeista Cracovi:. wcic-

CARNERA ..ostał zdyskwalifikowany ukarany 
grzywna za niestawienie się na mecz bokserski we 
^orenu j«.

TU PEN KOZELLH. sensacyjny mecz tenmiso- 
v ma się odhyć 18 lutego b. r. w New Yorku w 

;)l: Madison Sąuare Garden.

s tk a  i redak to rka  „Kobiety współczesnej**, p. 
W anda P ełczyńska, podzieli się z nami swem i 
ntcrosującem i w rażeniam i z podróży do A m e­

ryki w odczycie p. t. ,Nowo Yorslde drapacze 
chm ur i w aszyngtońskie ogrody".

Dnia 31 stycznia o godz 17L15 znany p izy ro  
dnik doskonały popularyzator, prof. S tanisław  
Sum ński w odczycie p- t  ..Jak się widzi, gdy 
się ma 50.000 oczu ?“ opow ie nam o doskona­
łym  organie w zrokow ym  ow adów . Tegoż dnia 
o godz. 20*15 pułk. H enryk Eilo w ygłosi odczy t 
z cutkłu odczytów  listopadow ych

REKLAMA AMERYKAŃSKICH RADJO 
STACYJ.

Jednym  ze środków  reklam y am erykańskich  
rozgłośni jest obrazow ość hase ł zapow iadają­
cych tym  rozgłośn om w iększa lub mniejszą 
wzjęfość- Daleki W schód n a p rz jk ła d  i pełne 
tem peram enta  południe mienią się istnym  k a r­
naw ałem  t- zw  „sloganów** rad iow ych : oto T u_ 
oson w Arisonie m anuje się drogą, w yw odzącą 
z  pustyni- a Los Ar.gelos w  Kalifornii w abi słu­
chacza uprzejmością i zapow iedzią szczęśc a. 
Mniej p o e ty czn ie  iecz za to dumnie ze sw e­
go olbrzym iego przem ysłu brzmi hasło  P itts- 
burga: baJilo! tu stacja zadym  onego m iasta! — 
Uroczo, jak głos ładnej k o b e ty  odzyw a się 
Santa M ońka w  Kalifornii; haDo! tu rozgłośnia 
z uiśm echem ! Pensacola w e Fforydizie i P ro- 
vidence w  północnej częśc tegoż stanu nie od­
znaczają się skrom nością: pierw sza mianuje się 
,-cudownerr. m aste ir postępu** druga e s t pono

godni u przeprow adzi dla wszystkich drużyn Se­
kcja p iłkarska Makkabi K raków  

W YDZIAŁ MAKKABI KRAKÓW reaktyw uje w 
tych dniach Sekcje bokserską i zapaśniczą, prze­
znaczając jedną ubikację w swym lokalu na cele 
w yłącznie ćwiczebne Także treningi sekcji ko lar­
skiej zostały dzięki temu umożliwione Zgłoszenia 
dio sekcyj bokserskiej i zapaśniczej uskutecznić mo­
żna codziennie w lokalu klubowym G ertrudy 16. 
od 19 do 21 godz wiecz 

SEKCJA ŁYŻWIARSKA MAKKABI KRAKÓW 
SK IE J rozpoczęła treningi szybkiej i sztucznej jaz­
dy dla swoich członków i ma zam iar urządzić od­
powiednie im prezy wewnętrzno- klubowe i ogólne.

louy zosta! do teainw reprezentacyjnego Polski.
FALKOWSKI, bram karz ŁTSG, wstąpi! do k ra­

kowskiej Garbami.
KUSOCINSKI zaproszony został do P aryża na 

dwa biegi na przełaj w  marcu b. r.
MAKKABI WARSZAWSKA dokonała otwarcia no­

wego toru łyżwiarsk eiro
WALNE ZEBRANIE POLSKIEJ LIGI PIŁKAR­

SKIEJ, odbyte onegdaj w W arszawie pod przewod­
nictwem ini. Rosenstocka z Krakowa1, miało prze­
bieg spokojny i krótki. W skład nowego zarządu 
weszli: prezes ppulk. Dr. Izdebski, wiceprezesi mjr. 
Szymański, Frenkiel. m jr P ch e ta  (przero. WODY 
stk re-ą iz  mi. M n łuski, skar 1 kot. M awrzkie-
w.cz. członkowie Mc sin. Mowa- vński Zebranie o 
ś\v,: dczyło snę za f?eni?s,enist:i siedziby PZPN-u 
do Krakowa, oraz dobieraniem możliwie sędziów 
miejsc owy oh na mecze ligwoc za zgodą obu srtron 
dHa zaoszczędzenia wielkich koszitów sprowadzania 
sędziów.

BALLANGRUD. mistrz tyżwiiarsk: świata, prze­
grał zawody w Oslo do Petersena na 500 mtr. i Sten 
becka na 5.000 mrtr.

NORWEG CARL ELYERUN, specjalista od sko­
ków narciarskich, zaangażowany został na trenera 
Pol. Związku Narciarskiego.

„stacją której program  baw i c a ły  n a ió d l“ —  
C zasem  p rzez ten karn aw ało w y  ro zg w ar w  6* 
terze przew ija się  te łm en ie  poeiziii: otw mełodyj 
t.y głos kobiecy oznajm ia 36 miljonom słucha" 
czów że muzyka- którą niebawem usłyszą, p o ­
chodź: ł  Miami cudownej wyspy marzeń- K to 
zna ter; cza rów ny zakątek św iata, ten we* że 
słow a speakerk; z Miami nie zaw ierają p rzesa ­
dy- R ów nież tm rnarzająco, chociaż bardziej 
smętnie- orzm hasło Grand Rapids z Michigan: . 
hallo! tu pogw ar sosen szem rzących! B e a p re : 
tensjonalnie w reszcie i dobrodusznie .odzyw a 
się do słuchaczów  północno— am erykańsk i uł- 
brzym  Boston, p rzem aw iający  poprostu  — ,4&o 
Sem przyjaciela"

Np n

T E A T R Y  ŚW IE T L N E  i D Z W tE K O W E
APOLLO: „Monte Carlo" (Mac Donald i Jack

Buchanan)
SZTUKA: „Królowa h u za ró w ' (Mady Christiana

i Jean Angelo).
UCIECHA: „Król gór" (John B arrym ore, Kam i­

la Horn).
WANDA: „ćm y nocne" (B arbara  Stanwyok, 

Ralf "Grayes, M ary Preyost).

REPERTU AR K IN O TE A TR Ó W :
CORSO; ,Hr Cagliostro** (Jan  Stu we, Zuzanna 

Bianchetti. Alfr Abel).
WARSZAW A: „L isty  nieznajom ej" A rnolda

Zweiga (JacK T revor, Rene H erihel)

Państwowa odznaha sportowaf»* • fs
Od kilku la t w ałkow ana spraw a P aństw ow ej 

Odznaki Sportowej nareszcie została, definityw nie 
zalał wioną Ostatni „M onitor Polski przynosi raz  
porządzenie, wcielające projekty Vv czyn

W myśl tego rozporządzenia okresow o próby  
spraw ności fizycznej organizują przewodniczący 
powiatowych komitetów wych fiz., dowódcy pub 
ków, dyrektorow ie zakładów naukowych, posia­
dających praw a szkól państw owych, o r a z  przewo­
dniczący związków i stow arzyszeń sportowych, u- 
poważnionych przez dyr. Państw  Urz. W. F W  
skład komisji próbę wchodzą oprócz organizują,- 
cego egzamin spraw ności — lekarz o ;az  nauczy­
ciel (instruk tor) ćwiczeń cielesnych.

Ustalono sześć zasadniczych grup spraw ności 
fizycznej: 1) gim nastyka i pływ anie do 100 m , 2) 
skoki, 3) biegi do 800 m., 4) rzuty, boks. szerm ier­
ka, g ry  sportow e strzelanie, 5) m arsze, wyciecz­
ki, bieg? narciarskie, łyżw iarskie , kolarskie, kan­
ne, pływ anie do 1000 mtr . w ioślarstw o, 6) strze la­
nie dla mężczyzai i g ry  sportow e dla kobiet.

Komisja staw ia wniose« o przyznanie odznaki, 
jeśli kandydat w' sześciu grupach w dow olnych 
działach osiągnął conajmniej wyniki (m inim a), 
przewidziane w  regulam inie. W zależności od w ie­
ku mężczyźni podzieleni są m  7, kobiety na 6 kate- 
goryj. Odznaka jest: branżow a, sreb rna  lub złota.

Ogólny nadzór nad wykonywaniem  rozporządze­
nia o P aństw  Odznace Sportowej spraw uje dy re­
k tor P aństw  Urzędu Wych Fiz. do którego też 
należy prowadzenie ogólnej ewiderejó P O S

TłLDEN 1 KOŻELUH udają sie razem na tournee 
świiatowe dc Austrab", Chin. Japonii Indii Afryk 
Argentyny.

NARCIARZ LAUER zademonstrował na skoczni 
we Fimzberg ryzykowne salto mortale w skoku nar­
ciarskim św ietnie udane.

TILDEN przeszedł definitywnae do obozu zawodo­
wych tennisistów.

SENSACJA TENNISA PARYSKIEGO była Męsitoa> 
Borotwy do Buzeleta.

JACK JOHNSON, wieloletni mistrz świata, wraca 
na ring bokserski, mia.iąc 53 lat i 108 kg. wagi.

W KONSTANTYNOPOLU planuje się budowę wieT 
kiego staćtjomi sportowego. Rząd turecki wprow a­
dza obowiązkową wychowanie fizyczne młodzieży 
óbojga płal.

DZIAŁ SPORTOWY
P od  redakcja  D ra HENRYKA LESERA

Z  Makkabi kra ko w sk ie j

Wiadomości krajow e

Pozm aftcści zagraniczne
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Hokej w Krakowie
CRACOYlA—WISŁA 4:0 (1:0, 1:0, 2:0). Do powyż 

szego spotkania w y s tą p  Jy  o t  e  drużyny w zmienio­
nych składach. W G r a c o viii b r a k o w a ło  3p ró c z  d w u  
napastników. T ry tóci w  obronie, W is ła  grata bez 
Sroabika, byta z a ś  w z a n o c n io n a  ck b ju T iijąe y m  w  ly n i 

roku Hyczewsdriin. P orn am o  o c ie p le n ia  lód b y l n ie  
najgorszy. Ora nie s t a ła  na w y s o k im  pozornie. — a 
gracze obu drużyn g ra l i  p o n iż e j s w e j  z w y c z a jn e j  
farm y. W pierwszycli d w u  te r c ja c h  g r a  p r a w ie  że  
rdrwna. Dopiero w ostatniej tercja uzysku.je G ra c o v ia  
mm-andepsa^ przewagę. Bramki dla Gracovii s trz t 
łK  Nówek, Zietkżewicz, Latacz i Myszkowski. B ar­
dzo odbree sędziował p. por. Szeiauc.

Wa WEI JVlAłC(ABI 11. Dzisiaj o godz. 2*30 popo
tadniu rozegrają na torze MaLkabi, powyższe dru­
żyny mecz botoejowy o mistrzostwo B. klasy.

TABELA MISTRZOSTW HOKEJOWYCH 
KRAKOWA KL. A.

Cteeir Stos,(bram ek Piuikllów 
Gradowa. 3 10:1 6
Sotfcói 3 12:5 4
Mafldkałń 4 5:9 2
W in a  4 4:16 2

MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE W PING—PONGU
W  soooitę rozpoczęły się d ru ż y n o w e  mistrzostwa 

Krakowa w p ing- p o n g u . J u ż  p ie r w s z e  rozgrywk. 
przyniosły M ka n e s p o d z ia r .e k .  W sobo.ę wygrała 
C raco .ia , kfóar w roku ubiegłym była na końcu U 
bełi, z drużyną Ż. T. S u  w stosunku 4:3. Ta sama 
drużyna 2. T. S u  sprawiła jednak esizcze większą 
niespodziankę, w ygryw ając wczoraj z Orlętami w 
stosunku 4:3. Dnużyra Makkabi wykazuje najrów a e: 
sza formę, w ygryw ając z Hakoahem w stosunku 5:2 
i z llafciborem w stosunku 5:2. Mecz Orięta—Hag 
bor zakończył się wynikiem 6:1.

——o§o—
W i e d e ń  25. 1. PAT. W jcźtiziie tigujjr.w& j na lo 

dzśe o mistrzostwu Europy pierwsze miejsce za.ął 
Sohafer (Wiedeń) 409*12 pkt 2) Bayer (Berlin 371*4 
pkit. 31 DistJei (Wiedeń) 357‘62.

Ul jak! sposób bezdzietnemu małżeństwu „urodz!tsię“ s]m
Niezwykłe osiusta o, popełnbne w porozumiemy

z a^iiszerM
Policja k rakow ska ujaw niła w czoraj niezw ykłą 

aferę oszukańczą, datującą się jeszcze z przed 
1 rzęch lat. Oto V. komis.-irjat poiicji p .zy trzym ał 
Gargową Kuncguudę. zam przy ul K rólow ej J a ­
dw igi 1. 20. akuszerkę, za oszustw o popełnione 
krzez w ystaw ienie św iadom ie fałszyw ego zaświad 
czenia urodziiin dziecka wśród następujących oko­
liczności. E ezdziatoe. małżeń two W ładysław  i Ro- 
załja L iii „nthalo wie, zam przy ul Zabłocie 9, na­
mówili sw oją służącą Rozalje P ałka , (lat 24) z W o­
li O slałęskiej pow Mielec, m ająca nieślubnego sy­
na ochrzczonego po urodzeniu 15. I II  1927 jako 
Józefa, by ta  zrzekła się p raw  do dziecka, zaś ani 
go przyjm ą jako sw ojego . by w śród otoczenia o- 
pow iadnła, że dizecko jej po orodzm iu  w szpitalu 
zm arło. Dla upozorow ania zaś urodzin dziecka Lii-

Ijenlhalow a położyła się na kilka dni do łóżku, p?e 
lęgnowała ją  rzekomo przy porodzie dziecka przy­
trzym ana obecnie Gargowa, która następnie wy­
staw iła  jej zaświadczenie o urodzeniu dziecka p iii 
męskiej z daty  23. I l i  19*27 Rabin podgóiski aa 
zaproszenie L iljenthala na podstaw ie wyciągu z 
ksiąg urouzenia dziiecko obrzezał, nadał mu imię 
Adolf i w ystaw ił m etrykę jako synowi W ładysła­
wa i R ozalji Liljenthalów . Poniew aż LiJieothal 
jest starszym  ogniom istrzem , pobierał na to dziec­
ko dodatek ekonomiczny od r. 19217 i dopiero obec­
nie na podstawie poufnych Lnformacyj V Komije- 
rsatft policji spraw a ta  ujawniło się.

G argow ą odstaw iono J o  wiezie da Sądu O kręgo­
wego. a  ua L iljenthala sporządzono doniesieMt, 
skierow ując sp raw ę do w ładz wojskowych.

Oszukańcze manipulacje z  „ńularńwkami na raty"

K "pf f W f T r F f Fjl L i i !  U. U L  L
t i

Konfiskata „McwegD Dzlenn k i ‘
W dzoiajszy num er naszego pisma został skoufi 

|skow any za artykuł w stępny pt „O d< bre imię 
,Polski!“, w którym  cenzura zakw estjonow ala dzie­
więć ustępów.

W skutek zajęcia ekspedycji nocnej, nasi Czyteł 
niey na prow incji pozbawieni byli w czoraj zupeł­
nie ,,Nowego Dziennika*‘. dla Czytelników zas kra 
kowskich wydaliśm y d rugi nakład po konfiskacie, 
nie mogliśmy im atoli dostarczyć dodatku (stro 
nioe 5 do 12), gdyż S tarostw o grodzkie odmówiło 
:nam w ydania tegoż dodrtku. czego dotąd przy, zda­
rzających się zresztą rz id k o , konfiskatach nasze- 

|go pisma, nigdy nie czyniło. P rzepraszam y za to 
najmocniej naszych Szan prenum eratorów  i Czy­
telników, zarów no krakow skich jak i na prowun-

W swoim czasie założony został we Lw owie : 
przez kilku finansistów  „Powszechny Zakład Kre 
dytowy**, z siedzibą w realności przy pl. M arjac 
kim 6, k tó ry  dysponując całym sztabem agentów 
rozpoczął na sezroką skalę sprzedaż ra ta ln ą  lo 
sów lo terji k lasow ej i dolarów ki. czerpiąc z tego ; 
niepomierne zyski, sięgając* około 60 proc O sta t­
nio coraz częściej zdarzały  się fakty, że ludzie, 
którzy spłacili już w szystkie raty  zgłaszali się po 
odbiór losów wzgl. dolarów ek, nie zastaw ali jed 
nak dyrektorów , a urzędnicy rpa w łasną rękę nie 
prow adzili agent1 bank owy cli W krótce okazało się 
że dyrektorów  niema we Lw owie (część z nich ba­
wi we W iedniu), niema też żadnych pieniędzy ani 
dolarów ek O fakcie tym dane znać policji, k tóra w 
dniu wczorajszym  opieczętow ała lokal Pow szedni.

Zakładu Kredytow ego i w drożyła dochodzenia. 
Dwaj zaw iadow cy Zakł. Kred. baw iący we Wie» 
dniu w ostatnich tygodniach polecali przelać wszyęt 
kie wpływy z P  K O. i inne na ich konta osobi­
ste. F ieniądze przekazyw ano do banków  wiedeń­
skich. Szkody pow stały nietylko przy nabyw aniu 
dolarów ek (w 1/26-tej części) za p ierw szą ratę, ale 
także przy dokonanem prez tę instytucję ubezpie­
czaniu od wypadków, przy tzw. „zegarach oszczę­
dnościowych polegających na w rzucaniu prze* 
15 la t po 20 gr., poczem składający zam iast 1080 
zł. o trzym ać m iał 1200 zł. Szkody wynoszą p r*»  
szło pół m iljana złotych. Poszkodow anych jes* o- 
koło 20 tysięcy osób, o raz  kilka baraków w arszaw ­
skich, z którym i Powszechny Zakład Kredytowy 
sta ł w kontakcie.

eji. T reść naszego w czorajszego dodatku („Lite­
ra tu ra  i S ztuka’* dział szachowy, artyku ł B. Singe- 
rap ierw szą część artykułu  „Dumping sowiecki** 
itd ) przedrukujem y w ciągu najbliższych dni.

Uroczyste fik a d r n w  Pślesiyńska
We środę, ditia 28 bm o godz. I w ieczór odbę­

dzie się w sali S tarego T eatru  w K rakow ie u ro ­
czysta Akademja Palestyńska z udziałem p. K urta 
Blumenfelda z Berlina, oraz członków Jew ish  A- 
gency z zach Małopolski Bilety nabywać można 
w kasie S tarego T eatru  i w- biurze Organizacji 
Sjońskicj przy ul Stradom  15.

— ZDERZENIE TRAMW AJU Z SAMOGHODEM
G wylotu ul. W aw rzyńca i S tarow iślnej w czasie 
przetaczania wozu z remizy i ram w ajow ej na linje 
Nr. 3 wóz tram w ajow y pchany przez drugi wóz 
lylem potrąci! stojące tuż za wozem auto osobowe 
ijędące w łasnością gimnazjum żeńskiego przy ul 
F ranciszkańskiej, wskutek czego auto zostało o 
szkodzone Szkoda wynosi 250 zł.

— UDAREMNIONY' ZAMACH SAMOBÓJCZY

W  sobotę w godzinach wif zornych w szedł do b ra  
my domiu przy ul. Giodzkiej 1 65 Natem GoiudWaS- 
ser (lat 28) pomocnik handlowy, zam, przy id. Aa* 
dystjańskiej 15, k tóry  w ypił w iększą ilość sp iry ­
tusu skażonego w celu samobójczym. W  piaiu spl- 
ry tusu  przeszkodził mu przechodzący st. posterun­
kow y policji. G oldw asser w  stanie nieprzytom nym  
został pi zez zaw ezwane pogotow ie ratunkow e od­
wieziony do  szpitala św. Łazarza.

— MIĘDZY KOLEGAMI. W czoraj w ezw ano po­
gotowie ratunkow e do tSanisław a Tom any (lat 22), 
m urarza, zam w  W oli D uchackitj 13, k tó ry  został 
przez swego kolegę Józefa Jedynaka, zam. przy 
ul. W ielickiej 1. 87 kopnięty tak mocno, żie okazała 
si ępołrzeba przewiezienia do szpitala św. Ł a­
zarza na oddział chirurgiczny

— MNÓSTWO OFIAR GOŁOLEDZI. N iebywała 
gołoledź na ulicach K rakow a w sabat- w godKa- 
nach wieczornych i nocnych spow odow ała cały 
szereg pow ażniejszy,h wypadków. Log oiowie r a ­
tunkowe udzieliło pierw szej pomocy W osobom, z 
pośród których 5 doznała złam ania nóg. rak. wzgl. 
obojczyków, inne zaś zwichnięcia kończyn i 'nuyeh 
obrażeń

)VfA*Y E D G IN T O N .

Tancerze
P a n  P ev eril w szed ł do n a je le g a n tsz e j re s ta u  

ra c ji  L o n d y n u  z m ile m  u czu c iem , w  p rz e w i­
d y w a n iu  dobrego  sp ęd zen ia  w ieczo ru . U m ów  1 
się n a  d z iś  z ta n c e rk ą , w y s tę p u ją c ą  w  ty m  lo ­
kalu . J a k a  c z a ru ją c a  k o b ie tk a . J a k a  e leg an ck a  
'm iła . p ię k n a  P o m y śleć , że m u si tu  m a rn o w a ć  
się wf ta k im  lo k a lu .

7 d ją ł  p łaszcz i w szed ł do sa li. S to lik  b v ł już 
d la  n iego  z a reze rw o w an y . O bok n a k ry c ia  le ­
ża ły  o rch id ee , ta k  ja k  za rząd z  ł. U siad ł i obej 
rz a ł się  dookoła .

Z e z d u m ie n ie m  z a u w a ż y ł p rz y  są s ied n im  
s to lik u  p a n ią  M orison . B y ła  u b r a n a  b a rd z o  ele 
gancko .

—  T o  d z iw n e , że s ta rz e ją c e  się  k o b ie ty  m a ią  
jeszcze ty le  p re te n s ji  — p o m y śla ł. Czy to  w skn 
za n e , by  w  je j w iek u  o d w ied zać  lo k a le  p u b li­
czne?

T o k  jego  m y ś li p rz e rw a ło  p rz y jśc ie  m ło d e  1 
ta n c e rk i Z za d o w o len iem  sp o jrz a ł n a  je j  p o ­
s tać . B y ła  is to tn ie  p ię k n a . D z iw n e  d o p raw d y  
że  m u s ia ła  w ystępow ać w lo k a lu , ja k o  ta n c e r  
k a . A le on p o s ta ra  sie  ju ż . b y  zm ien iła  sw ój 
zaw ód . P rzec ież  n ie  u le g r  k w e s tji ,  że o n a  go 

kocha.

—  W s p a n ia le  p a n i dziś w j^gląda, L u c ile  — 
rzeki w ita ja ć  się. —  P an i m i p o d a ru je  ca ły  
w ieczór, n ie p ra w d a ż ?

—  A leż ta k . T y lk o  jed en  ta n iec  m uszę  p rz e ­
cież za tań czy ć  z M ark u sem .

— M arkus?
— T en  ta n ce rz , — w sk az a ła  ru ch e m  głowy' 

na sto lik . p rz v  k tó ry m  siedzie li zaw odow i fo r 
ta n c e rz e  p ro d u k u ją c y  si°  w  re s ta u ra c j i .

  A leż to  d o p raw d y  sk a n d a l, że p a n i m usi
tań czy ć  z ia k im ś  gigolo...

L u c ile  w e« tcbneła  lekko . 7 n rzc li sw obodm e 
ro zm aw iać . YV n ew n e j c h w ili L ucile  zap y ta ło

— K to  iest ta  s ta ra  p a n i. k tó ra  n a s  tak  ob 
se rw u  ie?

— P ra w d a , że to w s ty d . gdv s ta rsze  kob je  
ty  ta k  się  z a rb o w u ia ?  '•'o iest w d o w a  po  je 
d n v m  m y m  n rz y ia r ie ln  *7 n c w n n ó i i  m z e w rć  
ciłbv  sie  w  g rob ie  ten  b ie d ak  M orison. gdvb '- 
to  u  jrza ł.

• • •
T ak , to  jest sm u tn e , że tak  e leganck i czlo 

w iek  m u s i tań czy ć  *v lo k a lu  rę s ia n ra c v jn y m  
Ale śm ierć  k re w n v c h . s t r a ta  m a ją tk u , cóż ro ­
bić.

Ze sm u tn y m  u śm ie c h e m  zw ie rza ł sie  M ar 
k u s M ani M orison. P a n i M orison b v ła  zach w y  
eon" Tak r>n w sp a n ia le  tań ezv  la k  ia ad o ru  
je . N ie  u le g a  k w e s tji,  że j ą  k o ch a . T rzeL a m u

będzie  dopom óc w y rw a ć  się  s tąd .
—  P a n  z a reze rw o w ał u la  m n ie  ca ły  w ieczór.

Meż n a tu ra ln ie . T y lk o  jeden  tan iec  z m o
ją  p a r tn e rk ą . P a n i ro zu m ie  obow iązek .

— A leż to  d o p raw d y  sk a n d a l, że p a n  m usi 
ta ń cz y ć  z ia k aś  tanccrcczką .

M ark u s w e s tc h n ą ł lekko . Z aczęli sw obodn ie  
ro zm aw iać  YV p ew n e i ch w ili zap y ta ł-

•— N ic w ic p an i. k to  Iest len s ta rszy  pan , 
k tó rv  nas tak  o b se rw u ie?

  P ra w d a  że lo w s tv d  sd v  s ta rz e ją c y  się
m ężczyźni lak  sie zn o h ^w u ia?  — rzek ła m y ­
śląc  rów nocześn ie- — B 'nd n a  p a n i P ev eril 
p rze w ró c iłab y  się  w grobi ? n a  w idok  sw ego
po d sta rza łeg o  m ęża 7.  jak aś  ta n ce rk a .

* •
L u cile  opuśc iła  sw ego to w arzy sza  M arkus 

sw a to w arzy szk ę . P rz e b ra li sie szybko. Po 
c h w il’ św ia lło  zostało  s itu m io n c . R oznorzęto  
w sp a n ia ły  tan iec . W szy scy  sp o g la d n e l' n a  
n ieb . O b o ;e byli n ie k n ' m łodzi. W  p ew nej 
ch w ili M ark u s p rz e c h y lił sie b liże j do p a r ­
tn e rk i .

— W ie le  d r  ci tw ó j s ta ry  za  w ieczór’
’ — M vśle, że dziesieć.

—  R zeczyw iśc ie? Ja  m yślę, że m o ja  stara 
w ięcej, n iż  p ie ' m i n ie  da.

— N ie szkodzi. T o  nam wystarczy. Prawda, 
kochanie.
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Czy Istnieje handel żywym  towarem?
Szereg pisin  po lsk ich  p rzedrukow ało  osta tn io  

z berlińskiego tygodn ika  „Die W eltb u h n e" (2. 
g rudn ia  1930) a rty k u ł p. -Tulji B lasius —  oczy 
w iście  bez cy to w an ia  źródła, a  przew ażnie 
też bez podatna autorki! — pośw ięcony kw c- 
s tji han d lu  żyw ym  tow arem . P rzed ru k  n a s tą ­
pi! zupełnie bezkrytycznie, ot ze w zględu na 
sensacy jny  tem at, a n ie  na konk luzje  au to rk i. 
K onkluzje te są zupełn ie  jednostronne i, n a - 
szem  zdaniem , całkow icie fałszyw e, toteż bez­
k ry tyczny  p rzed ru k  tego a rty k u łu  n a  łam ach  
p rasy  k ra ju , w  k tó rym  m iędzynarodow i h a n ­
d larze  żyw ym  tow arem  operu ją  n a  w ielką 
skalę, m usi się w ydać conajm n ie j dziw ny.

N iektóre uw agi p. Ju lj i  B lasius są bezw ąl- 
p ien ia  słuszne. Rację m a np. au to rk a  — k o ­
b ie ta  zresztą o przekonan iach  naw skróś poślę 
pow ych i społecznie rad y k a ln y ch , — gdy 
tw ierdzi, iż szeroko rozpow szechnionym  jest 
błędem  jakoby kobiety po najw iększej części 
/  pow odu nędzy gospodarczej oddaw ały  się 
p rosty tucji. Ten pogląd, pochodzący ze sza­
blonow ej frazeologji socjalistycznej, daw no 
ju ż  zresztą zbankru tow ał. Rów nież tra fn e  są 
n iek tóre  inne uw agi np. o psychologji p ro s ty ­
tu tek . Zupełnie jednak  fałszyw e są ostateczne 
konkluzje  pan i B lasius i je j określenie sam ej 
isto ty  „h an d lu  żyw ym  tow arem ". P o w ia d a m ia  
now icie au to rka , że „hand lu" żyw ym  to w a­
rem , w isto tnem  tego słow a znaczeniu , w ła­
ściw ie wogóle n i e m a .  To co nazyw am y han  
dłem  żyw ym  tow arem  jest zupełnie dobrow ol­
n y m  aktem , a m ianow icie kobieta, k tó ra  prze­
w ażnie  już  w sw ojem  dotychczasow em  m ie j­
scu zam ieszkania m n ie j albo więcej zajm ow a 
la  się p rosty tuc ją , u d a je  się dobrow olnie za 
m orze, do A rgentyny lub  gdzieindziej, ażehy 
,lam kon tynuow ać swe zajęcie z w iększą in ­
tra tn o śc ią . S tąd  pan i B lasius tra k tu je  z w ie l­
ką iro n ją  kobiece stow arzyszenia  d la  w alki z 
handlem  żyw ym  tow arem , doradzając iin. by 
raczej n a  m iejscu  ro zw ija ły  działalność spo­
łeczną, poniew aż n ik t kobiet nie poryw a, n ik t 
n im i n ie  „hand lu je", n ik t ich nie zm usza do 
w y k o n y w an ia  zaw odu p ro sty tu c ji. W  tym  
zw iązku  posuw a się pani B lasius tak  dalece, 
i e  naw et tw ierdzi, iż żydow scy rodzice w  P o l­
sce doskonale z góry w iedzą, w  jak im  celu 
córka jedzie do Buenos Aires, a naw et z góry 
b io rą  za to odpow iednią cenę. P an i B lasius 
zarzuca w prost złą wolę rodzicom  i rab inom  
udziela jącym  ślubów  tak im  parom .

Nie m am y  pojęcia, k im  jest pani B lasius i 
czy zna ona wogóle stosunki po m ałych  m ia ­
stach  i m iasteczkach  w Polsce i we w scho­
dniej E uropie. Z tw ierdzeń  jej jed n ak  zdaje 
się ponad w-szelką w ątp liw ość w ynikać, że n i ­
gdy w e w schodniej E uropie  nie by ła  i o tu ­
tejszych stosunkach  n ie m a żadnego poję­
cia. P o w inna  przedew szystkiem  pani B lasius 
wiedzieć, że n ik t z działaczy społecznych, zaj- 
m u jących  się tą kw estją , n ie  jest na  ty le n a i­
w nym , by handel żyw ym  tow arem  uw ażać za 
coś podobnego do daw nego h an d lu  n iew o ln i­
kam i. Działacze społeczni w iedzą bardzo do 
brze. że handel żyw ym  tow arem  nie polega 
na  żadnym  gw ałcie, p rzym usie  fizycznym , 
po rw an iu  itp. Takiego „hand lu" oczywiście 
n iem a. Cały proceder polega jedyn ie  na oszu­
stw ie. w prow adzeniu  w  błąd. w y k orzystyw a­
n iu  bezdennej głupoty ludzkiej, ła tw ow ierno­
ści, lekkom yślności i — co najw ażn ie jsza  — 
straszliw ej, zwłaszcza po m ałych  m iastecz­
kach, ciem noty. Jest potw orną insynuacją  ze 
strony  pani B lasius. jeśli zarzuca rodzicom 
żydow skim , choćby pogrążonym  w na jo k ro p ­
niejszej nędzy, iż w ydając  córkę za m ąż, za 
ocean, wiedzą z góry, iż dostan ie  się do dom u 
publicznego. Co się tyczy rabinów ' w m ałych 
m ieścinach, to rów nież tego rodzaju  g enera l­
ny zarzu t jest w najw yższym  stopniu  k rzy w ­
dzący. Z tego, że może się gdzieś znaleźć ła j-  ‘ 
dak w ykonujący  funkcję rab ina , nic w szakże 

•e. w yn ika.

O iie więc handel ż yw ym  tow arem  będz ie ­
my rozum ieć w sposób w łaśn ie  w yjaśn iony , 
lo stw ierdzić  będzie należało — w brew  kon­
kluzjom  pan i B lasius. — że handel len nie- 
tylko istn ieje , ale w prost kw itn ie . Na terenie 
polskim , zw łaszcza na kresach  w m ałych min 
steczkach, operu ją  w najlepsze rozm aite in ­
dyw idua. k tóre  albo sam e na w łasną rękę pro 
wadzą ten handel, albo działają  jako  fu n k c jo ­
n ariu sze  w iększych, doskonale zorganizow a 
nych i m a te rja ln ie  św ietn ie  w yposażonych 
band. P roceder może być rozm aity . Albo za­
ła tw ia  się in teres w orost z o fiarą , „żeniąc się“ 
z nią, angażu jąc  ją  lub  obiecując je j pomoc 
w uzyskan iu  zajęcia za m orzeni. P rzynętą  są 
tn w ielkie zarobki we film ie, lub  jako  a r ­
tystka, tancerka  itp. Alboteż tak i h an d la rz  
w krada  się do rodziny żydow skiej i „zaślu­
bia" córkę za wiedzą i zgodą „uszczęśliw io­
n y c h ' rodziców. D zieje się to po m ałych  m ia ­
steczkach, o k tórych  ciem nocie pani B lasius 
zdaje się nie m ieć w yobrażenia! T acy rodz;ce 
żydowscy w  zapom nianej przez Boga m ieści­
nie są święcie przekonani, że córka „robi szczę 
ścież T  o jest w łaśnie handel żyw ym  tow a­
rem.

D wa przykłady , usilow anego zdobycia o fia ­
ry, k tóre zdarzy ły  się nie na głębokiej p row in 
oji. lecz w  K rakow ie. P rzy jac ie low i piszącego 
te słowa, opow iedziała pew nego dnia z w ielką 
radością jego m an icu rzysłka , uboga, p rzy sto j­
na, bardzo porządna dziew czyna, że w krótce 
wychodzi za m ąż za pew nego bardzo zam oż­
nego m łodego człowieka z N iem iec, a ślub od­
będzie sie niebaw em  w B ytom iu. K iedy uszczę 
śliw iona dziew czyna już  po raz k tóryś z rzę­
du opow iadała o tein przy m anieurze m oje­
mu przyjacielow i, napom ykając  przy tem , że 
narzeczonego poznała p rzypadkiem  na  ulicy  — 
mój przy jaciel, tk n ię ty  nngłem  podejrzeniem , 
poradził je j poinform ow ać się przedew szyst­
kiem  o m iejscu zam ieszkania i osobie „narze­
czonego". Po jakim ś czasie okazało się oczy­
wiście. że ów narzeczony by ł hand larzem  ży­
wym  tow arem  z m iejscem  d zia łan ia  w B erli­
nie. Inny  przykład  z mego w łasnego dośw iad 
czenia redakcyjnego, o k tórem  zresztą już 
swego czasu w spom niałem  na łam ach  tego p i ­
sm a. Oto zgłosiła się pew nego dnia w redakcji 
ń w udzie tok ilku le tn ia  k raw czyni. Żydów ka, z 
prośbą o poradę. O pow iadała, że przed kilku 
la ty  obcow ała w  K rakow ie z pew nym  m ło­
dym  człow iekiem , kraw cem , atoli stosunki po 
kilku m iesiącach przerw ały  się. Potem  ów 
człowiek m ia ł w yjechać i przez k ilka  la t nic 
o n im  nie w iedziała. Nagle w ostatn ich  dniach 
o trzym ała list z Buenos Aires, w  k tórym  da- 
wny je j znajom y donosi, że się wzbogacił, pro 
si ją. by do niego w celach m a try m o n ja ln y ch  
p rzy jechała  i ośw iadcza, że w  razie zgody przy  
śle je j n a tychm iast p ien iądze na w yjazd . — 
Dziewczyną ta  by ła  jednak  już z góry na tyle 
rozsądną, że przyszła przedew szystkiem  p o ra ­
dzić się co m a uczynić. Bez żadnego nam ysłu  
dałem  je j adr^s stow arzyszenia dla ochrony 
kobiet i dziew cząt żydow skich w  Buenos Ai­
res i poradziłem  w  stow arzyszeniu  tem  n a ­
tychm iast poinform ow ać się. czy policja a r ­
gentyńska nie zna nazw iska jej daw nego przy 
jaciela. Po paru  tygodniach przyszła do m nie 
uradow ana dziew czyna z telegram em  o rg an i­
zacji żydows > j  w A rgenlynie. donoszącym , 
że ów pan jest notow anym  hand larzem  ży 
wym tow arem .

Jeszcze lepszy p rzykład  A rtykuł pani B la­
sius. dowodzący, że niem a h an d lu  żyw ym  to ­
warem . że dziewczęta wiedzą z góry poco ja ­
dą do A rgentyny a rodzice ich rów nież z te ­
go zdają sobie spraw ę przedrukow ał bez­
krytycznie także łódzki dziennik  „Głos Po­
ran n y " z 13 bm.. dodając od siebie jeszcze wy 
raźny ty tu ł: ,,P raw da(!) o h an d lu  żyw ym  to ­
w arem ". (T y tu ł a rty k u łu  pan i B lasius by ł po- 
prostu: ..M adchenhandel".) A więc „Głos P o -

innny dal sw oje placet w yw odom  pani B la­
sius... Oto tenże sam „Glos foramiY',  za raz  w  
nas tępnym swoim numerze,  z U  bni., w y d ru ­
kowa! wielki ar tykuł ,  pod »z le roszpa llbwym 
tytułem „IJoguly narzeczony z \n iervki  w y ­
wiózł dwie Łodzianki  do domów rozpusty  w 
Buenos Aires". Ar tykuł  opowiada o tem, że 
przed kilku miesiącami  zawitał  do P a b ja n ic  
jakiś  „młody w ytw orny  m ężczyzna", o p ow ia­
dający,  iż ma w Buenos Aires duży sk ład  m a­
nufaktury  a przy jechał do Polski, by  w yszuŁ 
kać sobie żonę, bo am erykańsk ie  dziew częta 
mu nie „odpowiadają".  S m utny  koniec tego 
wesołego początku był oczyw iście tak i, że ów  
„A m erykan in" „ożenił się" z córką zam ożne­
go kupca pabianickiego, a  na  ślubie omotał je 
szczc ubogiego szewca łódzkiego i jego żonę, 
tak, że wkoncu dostał w  sw oje szpony córkę 
pabianickiego kupca i żonę łódzkiego szew ca, 
Obecnie poniew czasie, okazało się, rzecz ja ­
sna, że był lo znany a rgen tyńsk i h an d la rz  ży­
w ym  tow arem , a co do obu nieszczęśliw ych 
kobiet, to w ładze argen tyńsk ie  dotąd n ie u s ta ­
liły  jeszcze m iejsca ich obecnego pobytu .

A rtyku ł p an i B lasius jest typow ym  p rz y ­
kładem , do cr.ego prow adzi teoretyzow anie, 
bez znajom ości fak tycznej s trony  o m a w ia n e ­
go problem u. Postępow a i społecznie ra d y k a l­
na działaczka przychodzi nagle z w nioskam i 
społecznic m ożliw ie najszkodliw szem u Iro n i­
zu je inne działaczki jako  na iw ne  bojow niczki 
z fikcy jnym  rzekom o hand lem  żyw ym  to w a­
rem. Tym czasem  handel ten n ie  jest" w cale fi-  
kcyjny. Istn ie je  on w całej pełni. Ma na sw o­
je usługi indyw idua m oraln ie  docna zd ep ra­
w ow ane, ale um iejące  sp ry tem , „dobrem i" m a 
n jeram i i „ in te ligencją" w ciągnąć w sw oje 
sieci ubogie, ła tw ow ierne lub lekkom yślne 
dziew częta i ich rodziców . W alka  z tym  h a n ­
dlem  jest k a rd y n a ln y m  obow iązkiem  zarów ­
no państw a, jak  i o rganizaeyj społecznych. — 
Kto sugeru je  społeczeństw o w tym  sensie, j a ­
koby h an d lu  żyw ym  tow arem  nie było, w y ­
św iadcza tylko — z wolą lub m im ow oli — 
najw iększą przysługę zbrodniarzom . Czujność 
społeczeństw a wobec iia rd lu  żyw ym  tow arem  
jest konieczna. (w . b.)t

PRÓBY NAD ZUŻYTKOWANIEM SIŁY 
PIORUNU.

L ato ra td rju ri: chem iczne przy najw iększej
na św iecie stacj obserw acyjnej w K aifornji 
czyni obecnie próby nad uchwyceniem  piorunu 
zapom ocą specjalnego p rz j rządu t- zw. lampy 
m agnetycznej Bel ling a i zużytkow ania g~ jako 
siły  popędowej, k tóra w dob e dzisiejszego w y ­
ścigu pracy i techniki oddać może ludzkości 
wielkie usługi. K ierow a k pracow ni dośw iad­
czalnej. prof. S. Moisson. jest zdania, że w razie  
zrealizow ania rego śm iałego przeds ęwzięcla 
siła robocza piorunu będzie mogła w p rzy sz ło ­
ści zastąpić setki tysięcy k d z  i spow oduje re ­
wolucję w elektryczności- W edług d o tychcza­
sow ych powierzdr* w nych obliczeń siła tej „Bo 
sklej s trz a ły "  rów nać się b ę d z e  sile 107,75 mi­
lionom wolt.

CHCtSZ OTRZYMAĆ
POSADĘ? Musisz ukcó 
czyć kursy fachowe, kc 
respondenc im. profeso 
ra Sekutowic2a. W arszr 
w a. Żórawca 42.Kut)sy 
wyuczają listownie: bu 
cbatiterji, racbmr.kowośi 
kupieckie' ko-responden 
cji band i; ej. stenogra 
fil, nauki handlu. prawŁ 
katigrafjii, pisania na ma 
szynach. towaroznaw 
stwa. ang elsbiego. tran 
uesktego, niemieckiego 
pisowni, gramatyk: po! 
sklei. ovat ekonom#. Pi 

i sk o liczeniu świadect * o 
! Żądajcie prospektów.
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SŁUCHACZKA Fil OZO
F JI  z jęz . f ra n c u s k im  po- 
sz.uk.uie n a ty c h m ia s t  m ie ­
s z k a n ia  p r z y  w re lig e n -  
m e j r o d z in .e  ż y d . w z a -  
mii<a.n za  ie k c je . Z g ło s z e ­
nia  d c  A dm . .,N . D z ."  p o d  
. .Ś ró d m ie ś c ie " .

MŁODY urzędnik, piszą­
cy biegle na maszynie, 
poszukuje odpowiedniego 
zajęcia popotudniai. Zgło­
szenia pod „Popt ludnie" 

do Adm. „N. Dzaennika"

DO 7-OSOBOWFUO pr
ko ju  p o śz u k u ję  d ru g > r .c  
urzędnika. Zgłoszę rr.a: 
Danoelowa uf. Dtaga 33 
III. piętro.
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